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'a Błędnem Kole
naszej polityki wewnętrzne}.

Redakcja nasza dzień w dzień otrzymuje stos listów, 
$  którvch przygodni poPtycy starają się dać wyraz swoim 
Pogląaom na obecną naszą politykę wewnętrzną.

Listy te są dla nas ciekawe choćby z tego względu, 
że czasem z pośród naiwnych sądów przygodnego polity­
ka wynurza się prawdziwa, realne troska i zainteresowa­
n e  tern, co powinno zajmować m-"śli obywatela

Czasem z mnioi iub więcej' zręcznie ułożonych zdań 
wyglądrire zdrowy sąd o  sprawach publicznych. W  ostat­
nich jednaa czasach ze wszystkich tych korespondencyj, 
mniej lub więcej wyraźnie wyczytujemy charakterystycz- 
ne pytanie’ „Kto właściwie teraz Polską rządzi? Rząd, 
c *y sejmowa opozycja"?

Nie iest to pyianio zawodowych polityków wtaje­
mniczonych w zakulisowe machinacje Sejmu i Rządu, ale 
rW\k'yCh szarych wyborców, którzy następnie, zależnie 
°d  tegc jakie znajdą rozwiązanie tej zagadki tak ułożą 
swói stosunek do tej polityki i je, aranżerów.

yborca urałra sobie obecnie zdanie na podstawie 
‘ -r  ivch zjawisk na horyzoncie polityki i nic go potem nie 

el ona, że mógł się mylić.
pytanie: ,,Kto właściwie rządzi"? zadaje sobie nie*

stety dzisiaj w Polsce każdy, kto mieresuje aie losami 
Polski w jakikolwiek sposób.

Odpowiedz jednak nie znajduje się. W eszliśmy w 
błedne koło, w ktorem nadarmo szukałoby się jakiejś ja­
sne* wytycznej lin, {

W alka rządów pomajowych z sejmo władztwem w e ­
szła z rządami pana Ea-tla w okres kompromisów pod ha­
słem: me drażnienia opozycji sejmowej dla dobra dwóch 
spraw, które miał i ma jeszcze załatwić obecny sejm.

Pierwsza sprawa: budżet, wykazała, że szlachetne wy 
siłki p. Bartla poszły na marne, bo tak iak w czasie naij- 

' ostrzejszego kursu polityki „pułkowników", sejm opozy­
cyjny nic sobie nie robiąc z uprzejmości p Premjera, po ­
czynił demonstracyjnie cafy szereg skreśleń godzących 
w najbardziej drażliwe punktv; jak walka ze szpiego­
stwem, zagraniczna proDaganda t. p.

Niedość tego, na terenie wyborczym  w kraju mimo 
dobrej woli strony przeciwnej nie zrezygnowali opozycyj­
ni posłowie z walki, lecz przeciwnie zaostrzyli ją, wzma­
cniając swoje a^gumeMa wskazywaniem na ustępliwość 
rządu, do której zmusiła go, wedle nich, słuszność żadań 
opozycyji <
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‘ A  Rząd?
Rząd jest rycersko lojalny Dla satysfakcji obrażo­

nego Putka usuwa się w W arszawie dzielnego, zdolnego 
urzędnika pana Ducha, —  a ulegając opozycyj 
nym sL^rgom z lada blahostkowych przyczyn unie­
ważnia się wybory w tym lub owym okręgu dyskredytu­
jąc tam byłego min. Cara i podpisy p. Prezydenta R zeczy­
pospolitej. W  czasie rządów partyjnych nie do pomyśle­
nia były takie unieważnienia, choć rządząca wówczas par- 
tja Witosa i inne dopuszczały się niejednokrotnie rzecy- 
wistych nadużyć wyborczych

Dzienniki opozycyjne triumfator", obwieszczają wpły 
wy Stronictwa Chłopskiego na te . owe posunięcia rządu 
a energiczną akcję p Prystora w Kasach Chorych już od 
jakiegoś czasu cotś paraliżuje.

Jeśli te wszystkie ofiary p. Bartla poszły na marne 
przy budżecie, to pomyśli sobie ten i ów, przydadzą się 
przy daleko ważniejszej sprawie zmiany konstytucji.

Onegdaj rozpoczęły się w komisjach debaty nad 
projektami tych zmian —  i co się okazuje?

Nieustępliwość opozyq'i!
P. P. S. i stronictwa lew icow e chłopskie tworzące 

lwią część centrolewu, którego głosy w głosowaniu nad 
konstytucją przeważą, mają swój gotowy projekt, ma go 
także i centrum opozycyjne, ale sił do przeprowadzenia 
tegoż niema. Zmiana konstytucji to dla P. P. S. i radyka­
łów  chłopskich gratka, która zdarza się raz na ćwierć 
wieku więc okazji tej tak łatwo nie opuszczą, by prze­
mycić bodaj część swoich oółbolszew ickich zasad w tekst 
nowej konstytucji. Ma swój projekt i rząd a raczej partja 
rządowa.

Proiekt ten dzieli się na dwie części. Jedną jest 
strona ideowa tj. to wszystko co  określa charakter pań­
stwa Polskiego a drugą to sprawy natury politycznej lub 
gospodarcze1

Otóż w projekcie B. B, W . R  w pierwszej jego czę- 
sc oddaje się pierwszeństwo iasadom katolickim narodu 
Polskiego.

Nr. W

Ten punkt niż w komisji natrafia na toiny sprzeciw 
żydów i socjalistów.

Swego czasu p Ba^tel w przystępie ugodowej czuło­
ści miał się wyrazić, że projekt to nie sakrament ani nic 
dogmat i można go zmieniać. Miał on zapewne na myśli 
Droiekt B. B. którego już obecnie nie identyfikuje się z 
rządoM'ym.

Socjaliści ani raaykau o swoich projektach tak się 
nie wyrażają więc prawdopodobnie jeśli będą ustęps1.wa 
to ze strony rządu, który dla świętej zgody poświęci „.dro­
biazg. *. Samo przez się rozumie się, ze w kompromisie tym 
■' radykali wraz z PPS okażą się szarmanccy i nie będą 
kładli nacisku na różne, mniej lub więcej przeciwne ich 
ideologji punkty, byle podważyć katolicki charakter no­
wej konstytucji. Lewica wie dobrze i rozumie, Że ugrunto 
wanie swoich wpływ ów  może rozpocząć z powodzeniem 
dopiero wówczas, gdy usunie pierwiastek religuny z ustaw 
państwowych. W edle tego co się już wiązi, można się 
obawiać, że ustępstwa p. Partia rozpoczną się od tych 
katolickich postulatów

Dla nas katolików, choćby cała reszta projektu rcą- 
dowego przeszła, zmiana konstytucji określającej chara 
kter państwa polskiego w myśl zasad socjalistycznych 
byłaby klęską niepowetowaną.

Dlatego więc tylko ustąpliwość obecnego rządu u- 
ważamy za grę niebezpieczną, w któ-ę mogą być urażone 
uczucia reUgijne 20 miljonów katolików.

Czasby iuż buł, żeby przed tak ważnem rozstrzv 
gnięciem żvwotnvch i ważnych spraw, dla których rządy 
marszałka Piłsudskiego okazvwałv zawsze tvle dob-ei wn 
li i zrozumienia opuścił rząd to błędne koło, w którem 
więcej sic traci niż zyskuje. Powinna zniknąć z naszego 
życia politycznego kiereńszczvzra‘ która pozwala prze 
ciwnikom na wzmacnianie swoich pozycyj kosztem rządu 
i Polski.

Niech społeczeństwo, me tylko w chwili obojętne!, 
odczuwa siłę rządy niech również w tak ważnych
momentach widzi w nim konsekwencię czynów i samo­
dzielność, która zawsze imponuje.

M. Sabatu wicz.

„LUD KATOLICKI**

Piłsudski.
B ol«ło  G o z dziecinnych lat 

Ojczyzny poniżenie,
Nad Polską wciąż świszczący bat 

I ducha pohańbienie

W cześnie On szedł po cześć, po znój 
Na turniej bohaterski —

Lecz Go nie czekał rojny bój,
Ni fanfar zgiełk rycerski

Ani z rąk kasztelanki kwiat,
Ni matki uśmiech tkliwy,

A le G o czekał carski kat,
Do sznura niecierpliwy

A koenal G o brat. Judasz szpieg, 
W yciągał doń swą rękę 

I z pocałunkiem zdrady biegł,
By wydać Go na mękę;

Na carskiej kaźm srom i trąd,
Na opryczników drwiny,

Na płatrych sług plugawy sąd 
Za krwawy trud bez winy.

Niejeden z towarzyazv padi 
I tylko wieść ponur1 

Ostała, jako głowę kład1
W  haniebny uścisk sznura.

Niejeden druh, co p-zyszłość kuł, 
Gdzieś w mrokach cytadeli 

Potoczył się w śmiertelny doł 
I w krwawej leg* pościeli

Nie szumiał itr. szum kwietnych lip, 
Ale szyderstwo wroga,

Na wichrze szubienicy skrzvt), 
Sołdacka pieśń złowroga.

I tak On rósł, lecz w wielki cud 
W ciąż wierną chował wiarę,

Że zerwie się gnębiony lud,
Powali wrogi stare.

W ództw o Mu dal nie żaden król, 
Lecz Jego duch niezłomny,

Bog i Nerodu Jego boi,
O W olność krzyk ogromny.
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Słowo Boie.
Di ugc niedziela Postu.

Przemienienie PańsKie.
vim się proroctwa Męki spełnić miały,

W ezwał Pan Piotra —  Jaboba i Jana,
Na górę Tabor; —  tani ujrzeli Pana 
W  wielkwi jasności. —  w wielkim blasku chwały!

'd icze  Jego —  p’ ęknitisze od słońca..
.>:śnial w Proroków świętych otoczeniu;
Apostołowie w szczęściu upojeni,
^icieli tam z Panem pozostać bez końca!

Piotr rzekł .Ach!... Panie zostać nam tu trzeba 
A  jednocześnie słyszano głos z nieba:
..Ten Svn mej miłv. — słuchajcie słów Jego!"
T ecz wkrótce znikło przemienię Boże,
Rn w żvcui ziemskiem Tabor trwać nie może.
Jest. tylko droga do Tabor wiecznego!

EwangeBa (Mat 17).
Onego czasu wziął Jezus Piotra i Jakóba i Jana bra­

ta jego i wprowadził ich na góre wysoką osobno. I prze­
mienił sie przed nimi. A oblicze Jego roziaśniało jako słoń 
ce, a szatv Jego stały sie białe jak śnieg. A  oto. ukazali 
się im Mmżesz i Eliasz z Nim rozmawiający. A  odpowiada 
iąc P otnj rzekł do Jezusa: ..Panie, dobrze iest nam tu 
bvć: jeśli chcesz, rczvńm-v tu trzv przvbvtki, Tobie jeden, 
Mo żeszowi ieden a Eljaszowi jeden". Gdy on leszcze m ó­
wił, oto obłok iasnv ckryl ich. A oto głos z obłoku mówią­
cy: ..Ten iest Syn mój miłv, w którym sobie dob-ze upo­
dobałem; Jego słucbaicie!" A usłyszawszy uczniowie, u- 
padli n? twaiz swoją i bali sie bardzo. 1 przystąpił Jezus, 
dotknął sie ich i rzekł im: ..Wstańcie, a nie bójcie się".

podniósłszy oczy swe nikogo nie widzieli, jeno samego 
Jerźudfr A gdy zstępowali z ńóry, Drzykazał im Jezus, mo 
wia.c: „Nikomu nie powiadaicie widzenia, aż Syn człowie- 
czv zmartwychwstanie".

Przemienienie Pańskie,
(Ks. Piotr Niezgoda ,,Rok B oży") .»

Nadzwvczainv i jedyny wypadek w życiu Pana Jc 
zusa. Zwykle cichy i spokojny ukrywa Boską swą moc 
oowfoką człowieczeństwa. Kiedy czyni cuda i znaki wiel­
kie. a lud porwany uniesieniem królem G o chce ogłosić, 
znika met postrzeżony, usuwa się na mieisce samotne, aże­
by uszu Jego nie doszły wielbiące Go okrzyk: A  dziś opo 
wiada nam ewengelja zupełnie dla nas śmiertelników nie­
zrozumiałą i nicpoiętą bistorje. Jezus na krótko przed 

woja bolesną meką i ofiarną śmiercią odsłania przed a- 
nostołami rąbek Swej chwały. Chce im —  zda sie •— dać 

erzmowanir. umocnienie na one ciężkie chwilr. -<dv 
przyjdzie im oglndać na pozorna słabość Jego' i poniżenie.

Gora Tabor przewyższa wszystkie inne wzgórza ga- 
''ejskie. Piękny z niej w d ok  zwłaszcza na w: ąsnę. W  do 
mach pokrytych łanami zbóż, kwietnemi łąkami szumią 

^tnimienia, niosąc wody swe w dani Jordanowi, który sre- 
J-ną wstęgą opasuje ziemię żydowską od północy ku po- 
udniu. Liczne miasta, miasteczka i wioski bielą się i grze- 

la w sfońcu Tę to górę w vbia ł Chrystus na tajemną a peł 
znaczenia chwili przemienienia.

Na czemże polegało to nrzemiememe Chrystusa? E- 
wangelja przedstawia tc krótko, ale msno i dobitnie- —  
"O blicze Jego roziasniało jak słońce, a szaty Jego stały 
się białe jal śmeg”

A skutek przemienienia tego zachwyt — wniebo- 
v zięcie duchowe apostołów. Rozkosz jakaś przedziwna 
°g- -nic ich wpadając w zachuryt, dochodzą do ekstazv. 
" a->ie Bobrze jest nam tu być!... —  woła w  uniesieniu 
sw- Piotr.

w ;__ Przemienienie Pańskie naprowadza nam wiele zba- 
nych myśli Pozwólmy sonie na kilką uwag.

I.
Apostołowie wyszli z Chrystusem Pan :m na górę 

Tabo-. Góry mają w sobie szczególniejszy urok. Człowiek 
gdy się znajdzie na ich szczytach, czuje się dziwnie pod­
niesionym i nastrojonym. Ten świat, który zostawił tam 
na dole, przestawia mu się jako coś niski i, nędzne, tak 
dalekie i obce. W idzi on nad sobą nowe światy, nowe 
widnokręgi, jakieś dziwne odrodzenie czuje w  pie-si sw o­
jej. zda mu się, że m ógłby z orłami wzlecieć w  niebiosa.

To co się przydarza w dziedzinie natury, powtarza 
się w krainie ducha. Duch, podobnie jak ciało, ma swoje 
prawidła, swoje własne drogi, któremi cnadza po odwie­
cznych sziatcach swego bytowania. Ma on również doliny 
swoic i wzgórza. Doliny ducha, to żvcie nasze doczesne, 
sza-e, na które składaią się codzienne czyny powszednie 
i prace nasze. Nuda tutaj panuje mimo pewnych rozm aito­
ści. Człowiek gdyby był skazany na pobyt tylko w tych 
dolinach Jucha, byłby bardzo i to bardzo nieszczęśliwy. 
Czułby sie ociężałym —  duszaby go bolała. Codzienne 
nasze zajęcia, kłopoty, upadki i powstania wyczerpują. 
Zwłaszcza ten, kto zażył rozkoszy świata, kto zanurzył 
się w kąpieli zmysłów, czuje się jakby przybitym do zie­
mi, siowem —  ciężko mu i nieznośnie.

I cóż masz Doezać, biedny człowiecze, kiedy się 
zmęczysz życiem twojem, kiedy ci się dadzą we znaki te 
niziny ducha, w których zwykle przebywasz? Wstępuj na 
górę. jak Chrystus z uczniami Swoimi. Zwłaszcza gdy czu­
jesz, że zbi.ża się ku tobie chwila próby, że nieszczęście 
nadchodzi niby chmura gradowa, lęk cię ogarnia i umocnię 
nia jakiegoś potrzebujesz —  wstępuj coprędzej na górę!

Pytasz się na jaką? Na szczyty ducha! Dzieje się 
wtenczas z duszą to samo, co  dzieie się z człowiekiem, 
który z dolin na wyżyny wstąpił. Zda mu się, że cały 
świat należy do niego. Dusza jest wszedzie. O be(muie szczy 
ty gór i łączy jt z dolinami, co się kwiecistemi łąkami u 
stóp jego ścielą!

Spytasz: ,,co to są szczyty ducha'5" To chwile sku­
pienia, chwile rozmyślania, rozważania, chwile modlitwy, 
umas.eń duchowych. Gdy na nie wejdziesz, zupełnie inne 
vTdok; na świat ci się przedstawiają. Gdy dusza na doli­
nie ż'rr.ia pozostaie. nie widzi nic, bo cały widnokrąg prze­
słonięty, dopiero kiedy się na szczyty wzniesie, widzi 
rzeczy, o jał ich dótad rie wiedział. Poznaje Boga, poznaje 
przeznaczenie i powołanie swoje do rzeczy wyższych —  
noznaie, dokąd mą; dażvć Podobnie jak podróżny, gdy do­
lina idzie, nic może sobie zdać sprawy crv dobra ’ dzie 
drońą, bo nie widzi dalszych ścieżek swoich, —  dopiero 
kiedy na górę wstąpi, poznaje cel i j£ętezki do niego w io­
dące,  —  tak samo człowiek wtenczas dopiero pozna cel 
i pi zezoaczenie swoic w rycin gdy wzniesie się na szczy­
ty dueha

Tlcż to błądzi w życiu i nie może znaleźć ścieżyn 
p,-oznaczenia swego *i ty lk o  dlatego, żę nigdy nie stępują 
na wvz.vhv ducha n:gdy sie nad sobą nie zastanawinią, 
nigdy się nie modl >!

II.
Apostołow ie doznali rozkoszy na górze Tabor i umo­

cnić się do dalszego trwania przy Jezusie. Chociaż przez 
c h w i l ę  osłabli i zlękli się, gdy ujrzeli, cc z Jezusem robią 
nieprzyjaciele Jego, to jednak wnet się pomiarkowaii i 
zebrali w wieczerniku, abv Zmaitwychwstafcgo powitać! 
Tn samo dzieje sie z człowiekiem, gdy wstąpi na ducha 
wyżyn'". Przypomnij sobie chwilę skupienia na tpodMfwie 
przi-pomn’’? sobie chwilę rozmyślania i zastanowienia się 
nad soha przypomnij sobie chwilę przystępowania do Pań 
skiego stołu.

,,Dobrze nam jest tu b y ć1..."
.Takie/ omdlenie rozkoszne obejmuje całe jestestwo 

całą d"sza twoja . Jakaś słabość prz«.słod.ka ogarnia serce 
twoje. Czujesz, żeś bi skf Boga, . Bóg przemienia się przed
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tobą... odsłania rąbek Swej szaty, odchyla jak na górze 
Tabor Swą chwałę. I m oc wstępuje w serce ludzki' ,,jako 
jeleń do źródeł wód, tak dusza moja tęskni do Ciebie, Pa•IIIme ! ** *

Korzystam y więc z nauki o przemień:en.iu Periskiem 
A nadewszystko teraz w czasie postu wielkiego wstępujmy 
na górę ducha przez modlitwę i rozmyślanie. Niech serc* 
nasze nie pełza jako gadzina tylko po donnach. Musimy 
się przemienić!

Jesteśmy tylko ludźmi 1 tylko ludźmi Jako ludzie 
trzymają się ziemi i brud na naszych duszach spoć; ywf. 
Trzeba brud ten zmyć, i na to Chrystus Fan zostawi! 
Sakrament pokuty i na to przemienia się codziennie w naj 
świętszej Tajemnicy Ołtarza

W ięc wstępować nam na górę, a doznamy tam szczę­
ścia największego i zachwytu i wołać będziemy za P io­
trem Apostołem.

,,Panie, dobrze nam tu być!..."

0  roztrząsaniu wlastiBya sumienia i o postanowieniu poprawy.
(„O NaJlad. Chrystusa", Ks. IV, rozdz. VII).

Głos Chrystusa:
1. p ilnie roztrząsaj sumienie twoje; a przez skruchę 

prawdziwą i przez pokorną spowiedź, o ile możności o- 
czyść i oświeć je tak, ażeby nic w riem  ni i  pozostało z 
wiedzą twoją, coby  cię niepokoić i swobodnego do Mnie 
przystępu wzbraniać ci mogło. Żałuj za wszystkie Iw* grze 
chy wogólności, lecz w szczególności żałuj i pokutuj za 
twe grzechy, w które codziennie wpadasz. A jeśli masz 
czas po temu, wyznawaj przed Bogiem w skrytości serca 
twoiego wszystkie żądze, w które cię wtrącaja namiętno­
ści twoje

2. Jecz i ubolewaj, żeś jeszcze tak cielesnym świato­
wym ’ tak nieuskromionym w namiętności ach, tak pełnym 
pożądliwości. Tak mało czuwającym nad zmysłami: tak 
często zajętym próżnemi marzeniami. Tak ochoc; o nakia- 
nnuącvm się ku rzeczom zewnętrznym: tak niedbałym w 
rzeczach wewnętrznych Tak skorym do śmiechu i rozry­
wek; tak ciężkim do płaczu i skruchy. Tak chętnym do 
rozkoszy i wvgod ciała: tak leniwym do żv la twardego 
i żarliwego Tak ciekawym słyszeć nowości i oglądać oso ­
bliwości: tak boiacvm się v'szelkiego unokor/.enia i wzgar 
dv Tak chciwym bogactw, tak skanym w lałmrżnin ta­
kim sknera we wszystkim. Tak nierozważnym w m ówie­
niu i tak nietrwahun w milczeniu. Tak niesfornym w obv- 
czaiach: tak cierpkim w obcowaniu. Tak niewsfrzemięźh 
wmn w jedzeniu: tak głuchym na słowo Boże. Tak skwa­
pliwym do spoczynku, tak opieszałym do pracy. Tak czu­
wającym na zabawach: tak niecierpliwym nieuważnym, 
albo osnałvm w modlitwie. Tak niedhałym we wszelkiej 
modlitwie: tak oziębłym przy Mszy św.: tak oschłym Pr2y 
Komunji św. Tal łatwo roztargnionym: tak rzadko zebra­
nymi w sobie. Tak norywczym do gniewu: tak skorym do 
obrażania. Tak pochopnym w sądzeniu, tak ostiym w na 
pominaniu. Tak zbvtnio radniacym się w  szczęściu, tak 
słabymi w  przeciwnościach- Tak obfitym w  dobre posta­
nowień* »: a tak ich mało do skutku przywodzącym

3. Te i inne wady twoje -wyznawszy i opłakawszy z 
wielkim żalem i ubolewaniem nad własną ułomnością li­
czeń mocne postanowmrie ustawicznej poprawy i dosko­
nalenia żvcia twego

Potem z pełną wolą zupełnego poddania się woli Bo- 
;iei. na ołtarzu serca two.egc ofirrt, siebie na wieczna o- 
fiare ku czci imienia m oiego: oddaiac mi wiernie ciało 
twoit i duszę twoią. Ażebvś tym sposobem stał się god­
nym pr7viai zbawiennie Sakrament święty.

4. Teżei; człowiek uczyń1 le może, i szczerzo poku 
towac bodzie, lekroć no odpuszczenie i łaskę do mnie 
pizvcbor!>ić bodzie: .Żyie ia, mówi Pan Bóg, nie chce
śmierci niezboźnego ale żeby się aawróclł ni zbożny od 
droC{ swej, r żvł“ fFzecb 33 111 bo ..wszystkich niepra­
wości ifcrfo które cz^ofł, pamiętać nie będę*’, ale wszystkie 
odpuszczone mu bedą.

Fundusz organizacyjny.
Kochani Czytelnicy!

Do każdegc egzemplarza Nru tl „Ludu Kat.‘ dołączą 
my czek z wypełnioną kwotą 50 gi

Drobny ten datek przeznaczony jest na hmdusr orga­
nizacyjny Pol. Stronnictwa Katolicko-Ludowego.

lak ą  małą kwotę może każdy Czytelń k Ludu Kat. 
ofiarować na wielki i wzniosły cel.

Nie ociągajcie się wiec kochani Czytelnicy i Sympa 
tycy P S. K. L. lecz wpłacając natychmiast tych 50 gr. 
zaznaczcie łączność swo' ą z ideą katolicko-ludową.

Katolicki i polski Lud musi bodaj tenr drobnemi wdo- 
wiemi groszami przeć,wstawić się judaozowsferm srebrni­
kom wpływaiącym z Berlina i Boiszewj: na wywrotową 
i złą działalność partyj radykalnych i sc*cjalistvcznych.

Niech ani jeden cz.ek nie bedzie stracony. —  Pokaż­
my, źe sprawa Polski i w>ary jest nam droższa od tych 
groszy

Gen, sęk' P. S. h. L.

Pobielane groby.
W  Piaście z 2 marca br. umieścił jeden z piastow­

skich roacherów notatkę z Brzeska o wynajęciu ' przez 
zarząd Skfadm^y kołek rolniczych sklepu na żydowską 
jatkę. Jest to fałsz, bo żadnego sklepu nie wydzie^iawm- 
no i z braku katolika stoi pustką. Macherowi żal, że pia- 
stow cy dalej nie „rządzą" w Składnicy, z które ich przed 
3 laty wylano dzięki wmieszaniu się ks. dr. Czuja, dr 
Bernadzikoskiego, dr. Cygi i Stef. Sukiennika. Składnica 
była wtedy już nald b~zegierr przepaści... Bvłoby się z 
ma stało to. co  się stałe z tylu innem Ile tair wynito wina 
spirytusu, ile zjedzono sardynek i rodzynek..! Jeszcze do 
dnia dzisiejszego „dyrektorn " nie wyrównali braków, 
■dących w tysiące złotych. Faryzeusze, wysługujący się 
żydom, gorszą się na samą myśl, gdyby w składnicy była 
żydowska jatka, ale żaden się nic zgorszył, gdy piękna 
realność przv głównej ulicy (i to nie pierwszal poszła 
przed paru tygodniam. w rece żydowskie.

Trudno się dziwić macherom, węszącym wszędzie 
politykę.. Oni bez polityki żyć nie mogą. Trudno się też 
dziwić ich żalow i. gdy ich odsądzono od dojnej krowy 
A doili gruntownie. Ks. dr. Czuj nie podstępem opa­
nował Składnicę w r. 1927, ale legalnie, wybrany na wal- 
nem zebraniu większością giesow, głosami tych, któ 
rzy nie chcieli dopuścić do katastrofy . Po Piast owcach 
zosłały w Składnicy dziurawe garnki, zieazone przez szczu 
ry work., zardzewiałe blachy i nie zapłacone weksle, 
które się płaci bez końca ..

Tragicznie wygladała ta instytucia w r. 1927, a że 
została uratowana i idzie, to zasługa tych kilku ludzi, któ­
rzy w ni*, pracują bezinteresownie

Rozżalony macher zdobywa się na kłamstwa, w y­
wołując wilka z lasu zamiast siedzieć cicho i dziękować 
Bogu, żc wyszedł cało.

Takich kłamców jest więcej. Faryzeusze, oobielaru 
groby, obłudnicy »

Członkowie Składnicy.

Męczennicy XX wieku.
Na jakiś czas okrutne prześladowanie katoliaów przez 

Callesa w Meksyku odwróciły uwagę świata cywilizows 
uego* od Rosji sowieckiej, w które! to Socjalistycznej re- 
Dubhce zmartwychwstają widma czasów Nerona, Deokle 
cjana i innych krwawych katów chrzesciiaós'wa.

Od dwunastu la+ sroża się tatr prześladowania o ja­
kich my tutai nie mamy poięcia. Rzad bolszewicki w pro­
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wadzający w życie zasaay socjalistyczne wysunął zaraz 
w pierwszych chwilach swego zwycięstwa hasło „Religja 
opium dla ludu" i począł konsekwentnie tępić każdy o- 
bjaw religijny.

Stworzono organizację tzw. Bezbożników, wydano 
pismo pt .Bezbożnik", które rozrzucono po cełej Rosji i 
Syberji w nńljonach egzemplarzy, stworzono związki m ło­
dzieży wychowanej w nienawiści do Boga, aż wreszcie, 
gdy po 12 latach cały ten szatański wysiłek wydał bardzo 
nikły plon, rozpoczęto prześladować chrześcijan krwawo.

V prześladowaniu tern cerkiew prawosławni idei - 
wana od swojej dawnej macierzy, od Rzymu, okazała się 
twierdzą słabą.

Biskup Tychon. głowa rosyjskiej cerkwi ugiął się 
przed czerwonym, carami, jak ongiś uginał „święty sy­
nod" swoje złote mitry przed carskim majestatem, w  tej 
cerkwi nie znalazł lud rosyjski, prosty, icligijny chłop te­
go oparcia, jakie daje swoim wiernym K ościół katolicki 
i oto charakterystyczny objaw: Gdy Papież Pius XI. ujął 
się za prześladowanymi i wydał list pasterski polecając 
wiernym modlić się za prześladowanych w Rosji Chrze­
ścijan, wówczas następca. Tichona, metropolita Sergjusz 
odpowiedział na to orędzie Ojca chrześcijaństwa brutal 
nem kłamstwem i napaścią: że Papież działa tu w nienn 
wisci do prawosławia.

Tymczasem rosyjski, męczeński, przywiązany do wia­
ry chrystusowej lud zaprotestował i niedawno w jednej 
z cerkwi wchodzącego tam Sergjusza obrzucił tłum wier­
nych kląiwami niedopuszczając go do ołtarza nazywając 
służalcem i rabem sowietów, Również emigracje Rosyjska 
w Polsce wysłała Ojcu św. wzruszające podziękowanie za 
to ojcowskie ujęcie się za nieszczęśliwym narodem.

ńeŁsyku, wraz z wiernymi znosili prześladowanie, 
nie ugięli się również i kapłam katoliccy. Szli on w pier­
wszym szeregu na męczeństwo, jak apostołowie i wyznaw 
cy męczennicy z czasów pierwszych chrześcijan a w  So­
wietach lua został osamotniony w  swojem męczeństwie, 
ho oderwana oo p.ua Chrystusowego, od Rzymu gałąź cer­
kwi prawosławnej uschła.

Dzień 19 marca przeznacz ył Ojciec święty aa m o­
dły za męczenników wiary chrystusowej w Rosji sowiec­
kiej.

Jak długi i szeioki świat —  we wszystkich świąty­
niach katolickich popłynie do Boga modlitwa o wytrwa­
nie w wierze tych rzesz męczonych za wiarę

Najgoręcej adnak powinniśmy się modlić my Polacy.
Cerkiew prawosławna prześladowała wraz z caratem 

umtów w Polsce, prześladowała i nas. w ięc módlmy się, 
żeby ta krew męczeńska wywiodła lud rosyjski z lichych 
ludzkich twierdz prawosławia do niezdobytej twierdzy, 
„której m oce piekielne nie zwycięża", dlo Kościoła kato- 
ck iego  Niech w tern męczeństwie zbliży się świat o  je­

den bodaj krok do chwili, w któ-ej będzie jedna owczar­
nia . jeden Pasterz. E9.

3 5 e  ś w i a t a  K a t o l i c k i e g o .
DZWONY KOśCIOŁoW Ka TOLiCKjCH W  DNIU 

ŚW. JÓZEFA.
Pouczas gdy O jc.ec święty będzie odprawiał w  Ba­

zylie*: św Piotra w  dniu 19 marca mszę świętą na intencję 
prześladowanych w R.osń sowieckiej, dzwony wszystkich 
tuściołow  katolick.ch będą dzwoniły w tym czasie

NIEBYWALE ŚWIĘTOKRADZTWO W RZYMIE
Banda złodziei, która dokonała szeregu włamań w ko­

ściołach Rzymu wdarła się w nocy do bazyliki Santa M a­
ria Maggiore i zrabowała złote cyborjuir. Hostje rozrzu­
cili świętoKyadzcy na ulicy.

“ Pieź nakazał odprawić we wszystkich kościołach 
łach Kzymu nabożeństwo przebłagalne za znieważenie 
aościoła.

PROTESTANCI W  OBRONIE INDEKS Li,
Organ metodystów w Stanach Zjednoczonych „Sou­

thern Methodist" pisze: „Dn. 5 listopada Papież rzymski 
ogłoś,, ncwa edycję słynnego indeksu książek zakazai ych. 
Dzieło to liczy 500 strop i zabranie katolikom czytania 
5.000 tomów. Donoszą, że książki o charakterze zmysło­
wym są specjalnie potępiane przez Najwyższego Kapła­
na Są ludzie, którzy skarżą się na tę akcję, jako na gwał­
cenie osobistej wolności człowieka. Lecz, jeżeli chodzi o 
nas, to my raczej jestesmy skłonni w idzieć w tem nkt ko­
niecznej czujności. K ościoły protestanckie, według nasze­
go zdania, dobrzeby robiły, stwarzając podobne dzieło, ce ­
lem ochrony swych wyznawców przed występną i zgubną 
literaturą".

KATOLICKIE STACJE RADJOWE.
Zainteresowanie się katolików radjcłonją zwiększa 

się z każdym miesiącem. Niedawno starożytny k.asztor 
Benedyktynów w Beuron użył południowo-niemieckich ra 
djostacji do zaznajomienia świata z życiem zauouników, 
historja klasztoru i t. p.

W  Watykanie urządzono stację krotkofaiową o dale ­
kim zasięgu. W pobliżu Rzymu buduje się drugą mniejszą 
radjostacię, która też będzie własnością Watykanu. O- 
pfócz lego Watykan polecił zbudować szereg małycL, 
przenośnych stauji, które będą używane na terenach mi­
syjnych, głównie w A fryce i Chinach

W Welthem w Belgji zbudowali katolicy laujostację, 
która będzie służyć wyłącznie propagandzie kultury ka 
tolickiej.

Rząd jugosłowiański oddal organizacjom katolików 
słoweńskich radjostację w Lublanie Będzie ona odtąd na 
dawać pi ogramy katolickie.

Uniwersytet katolicki w Niemwedzle (w Roiandji) po­
lecił nadać szereg wykładów religijnych przez ladjo

ZAMORDOWANIE BISKUPA KATOLICKIEGO 
W CHINACH. ' l|

Z Honkongu donoszą: W edle nadeszłych do tutejszej 
stacji misji katolickiej wiadomości z Yangtaku, 5 człon­
ków ekspedycji misyjnej zostało przez bandytów zamor­
dowanych. Chodzi tu o Liskupa Versigłia, jednego księdza 
i trzy zakonnice chińskie.

Bandyci trzymth uwięź,onych przez dłuższy czas, u- 
siłując uzyskać wysoki okup Gdy jednak okupu' nie otrzy­
mali, wymordowali wszvstftich.

Biskup V ersiglia pochodź* z Medjolanu i miał za so­
bą już 23 lata działalności misyjnej.
RABIN CHWALI ENCYKLIKĘ PIUSA O MŁODZIEŻY.

Rabin dr. Jacob Katz, przełożony synagogi M ontefio- 
r<_-, w hon* w mowie ao swych współwyznawców bardzo 
chwalił ostatnią encyklikę Ojca św. Piusa XT, potępiają­
cą modne wychowanie młodzieży. -

„Każdy rozumny pedagog uusi zgodzie t.ę z encykli­
ką papieża", powiedział raoin Katz. „O głoszony niedawno 
pełny tekst tego wspaniałego dokumentu, odsłania Wiel­
kość serca papieża, dojrzałość jego myśli i wzniosłe poię- 
cie miLji nauczyciela religji Któż nie zgodzi się z nim, gdy 
wytyka bfędy nowoczesnego wykształcenia i now oczes­
nego życia * Oby encykliica te stała się natchnieniem dla 
katolików a żydów  pobudziła do wychowywania młodzie­
ży w religji żydowskiej."

DAR KAPŁANA POLSKIEGO DlA  LITERATÓW
Ks. Józef Gogolewski, przyjaciel z dziecinnych lat 

W ł Reymonta, znany działacz naroaowry wśród Polaków 
na emigraqi w Ameryce, póż_irj działacz naroaowy na 
W a.mji, a obecnie prefek t szkól łódzkich, zbudował w ro- 
,izint.ym Tużynie piękny dom, który dnia 2 bm uroczyście 
przekazał akteui nola-ja nyia Towarzystwu Literatów i 
Dzienikarzy Polskich w W  irszawie, ’

Dom ofiarowany składa się z murowanego budynki’ 
mieszkalnego o 5 pokojach z całą instalacją, oraz z ob ­
szernego piętka. Dom óołoźony jest w  pięknym półiora- 
morgowym ogrodzie ś; , 4  ^ 4 ,



Str. 6. „LUD KATOLICKI" Nr 11

W  Socjalistyczne} republice.Ks. Józef Gogulewski w  akcie notarjalnym zaznacza, 
że oiiarowany dom ma służyć je ko miejsce wypoczynko­
we dla utrudzonych pracą li' eratów i dziennikarzy.
BUDUJMY KOŚCIÓŁ MATKI BOSKIEJ ZWYCIFSKIEJ.

W  ub. roku upływa w dniu 15 sierpnia 10 lat od chwi­
l i  fidy POQ W arszawą załamała się fala ofenzywy bolsze­
wickiej rozpoczął się odwrót armii barbarzyńców. Pa­
miętny ten dzień zwany „Cudem naci W isłą" postanowio­
no uczcić wzniesieniem w W arszawie na Kamionku na 
Pradze kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej.

Kamionek na Pradze jest miejscem history^znem, spo 
czywają tam prochy poległych w bitwie o W arszawę za 
czasów króla -Tana Kazimierza, prochy ofiar rzezi mos- 
kiewsk-fcj na Pradze, oraz bohaterów bitwy pod Grocho- 
wem, którei stuletnią roczn ‘cę również w br. bedziemy 
święcić

Komitet budowy kościoła Matki Boskiej Zwycięskiej 
zwraca s ’e do wszystkich rodaków z prośbą o choćby naj 
skromniejsze ofiarv, ażeby 10-tą rocznicę cudu r,ad Wisłą 
umożliwić doprowadzeniem murów tej pięknej świątyni 
do dachu.

Ofiary należy składać do P. K. O. Nr. 19400, badż też 
•do rąk ks. proboszcza parafji na Kamionku ul. Zamojskie­
go 34

Ś. P. KARDYNAŁ MERRY DEL VAL.
Donoszą o zgome kardynała M erry del Val, który 

uległszy nagłemu atakowi ślepej kiszki, zmarł w czasie 
opei acji.

Zmarły dostojnik kościoła bvł wybitną postacią w 
watykańskich kołach dyplomatycznych i piastował przez 
lat 11 za pontytikatu papieża Piusa X godność sekretarza 
stanu.

Sp. kardynał Merry del Val urodził się w Rzymie 
przed 65 laty jako syn posła hiszpańskiego przy W atyka­
nie poświęciwszy się stanowi duchownego, awansował 
szybko w nierarchii kościelnej. W  12 lat po wyświęceniu 
został już biskupem, a w trzy lata później kardynałem i 
sekretarzem stanu, które to stanowisko ustąpił w  jesieni 
1914 r. kardynałowi Gaspariemu, mianowanemu przez no 
wego papieża Benedykta XV.

Ostatnio śp. Zmarły zajmował stanowisko kardynała 
arcybiskupa przy bazylice św. Piotra w Rzymie.
>»—liirw r*  Miii— ■ im m*

Straszna powódź we Francji.
Południowa i północno-zach, Francja uległa strasznej 

klęsce powodzi
W ylała rzeka Tarn i Garonna.
Oficjalna statystyka oblicza dotąd liczbę tych, któ­

rzy zginęli, na jakieś 700 dusz Mieszkańcy terenów, na­
wiedzonych katastrofą powodzi, mówią jednak inaczej, 
‘ wierdząc, że cyfra ta jest o wiele wyższa. Władze stara­
ją tnę zmniejszvć znaczenie katastrofy, aby nie dopuszczać 
do coraz większej paniki wśród ludności. Nie zdołano co- 
prawda jeszcze dotąd zaglądnąć w oczy  nieszczęściu w 
całej jegu rozciągłości. Opowiadają, że w  mieście Mon- 
tauban i Mairsac liczba zabitych wynosi 300— 400 ludzi, 
a że na całym tererie katastrofy waha się ona między 3 
a 4 tysiącami. W chwili obecnej niemożliwością jest na­
praw. lę ustalenie dokładnej liczby ofiar, tak samo, jak 
niemożliwością jest ocenienie wszystkich szkód, w yw oła­
nych powodzią, a idących w setki miljonów.

.. departamencie Haute Garonne najbardziej dotknię 
te klęską powodzi zostało miasto Villemur. Miasto to, li­
czące z górą 4,000 m_ szkańców jest dziś jednym stosem 
gruzów; belki, :egły i kamienie wyzierają jeszcze tu i ów ­
dzie z wody. Zawaliło się 130 domów. Pod ich gruzami 
cnalazf' śmierć wiele osób, których liczby nie można na 
razie dokładnie ustalić.

Wszystkie ulice pokryte są grubą warstwą czerw o­
nawego mułu. Na placu ratuszowym woda dosięga w yso­
kości z gorą 3-metrowej. Budynek me-ostwa ulngi poważ­
nemu uszkodzeniu. Ucierpiały lokale biurowe i archiwa.

„PREC7 Z BOLSZEWICKIM SŁUGĄ 1 ZDRAJCA!"
Onegdaj w Moskwie odbyta się wroga demonstracja 

wiernych przeciw  metropolicie Sergjuszowi z powodu je­
go oświadczenia przedstawicielom prasy zagranicznej, że 
prześladowania religijne w Rosji nie istnieją.

Gdy metropolita Sergjusz ukazał się w cerkwi rozle­
gły się okrzyki: „Precz ze sługą bolszewickim i zdrajcą

Tłum rzuci! się na niego, oplwał go zerwał szaty li­
turgiczne.

Metropolita uciekł za wrota carskie i przy pom ocy 
poin ji wydostał się z rąk rozjuszonego tłumu.

Następnie metropolita chciał odprawić nabożeństwo 
w innej cerkv'i. Gdy tłum wieanych spostrzegł, że m etro­
polita Gioczył się agentami G P. U. cofnął się i nikt z 
wiernych Jo cerkwi nie poszedł.

WNIOSEK BEZBOŻNIKÓW.
Według doniesienia z Moskwy, przedstawiciel GPU. 

w Leningradzie Miedwied zażądał od rządu sowieckiego 
zamknięcia w stolicy nad Newą wszystkich cerkwi i Ko­
ściołów. GPU. zaznacza, że zamkniecie świątyń ftfitSi być 
przeprowadzone natychmiast. Bezbożnicy oczekują, że od 
dn. 1 maja rb. w Lening-adzie nie będzie już żadnej świą­
tyni i że wszelkie budowle cerkiewne i kościelne zostana 
zamienione na komunistyczne kluby i kina.

SYNAGOGA PRZEROBIONA NA KLUB
W Moskwie została zamieniona na klub wielka sy- 

nagoga. W  synagodze tej, największej na wschodzi*; Eu­
ropy znajdowało się 200 rodałów. Bogata b :bljoteka syna­
gogi ma być publicznie spalona.

ANTYEELIGIJNY KODEKS SCWIECKI.
W  „Gaz. Kościelnej" ks. B. W yrobisz zapoznaje czy ­

telników z niektóremi przepisami koaeksu karnego z i 
1927 i prawa małżeńskiego Sowietów. Są one zwrócone 
przeciw religji. Art. 125 przev iduje kary za p-uywłaszcze- 
nie soDie przez K ościoi uprawnień osoby pr?vne, /ad. 
122 grozi karą przymusowych robót na okres do I-go ro 
ku za wykładanie religji niepełnoletnim w zakładach nau- 

* kowych prywatnych lub państwowych. Art. 123 zabrania 
oszukańczych czynności celem w y w oła n iu  zabobonow dla 
osiągnięcia jaa chkolwiek korzyści. Art. 126 zabrania u- 
mieszczania w instytucjach państwowych i społecznych 
wizerunków religijnych.

BOLSZEWICY A KOŚCIÓŁ ANGLIKAŃSKI.
W  Leningradzie, mimo protestów poselstwa angiel­

skiego, zamknięto kościół anglikański i przekazano go na 
klub marynarzy.
W CHARKOWIE ZAMKNIĘTO ZNOWU 11 CERKWi 

I SYNAGOG
W  charkowskim „Kom uniście" z dnia 16 lutego br 

Nr. 46, znajdujemy notatkę o nowych bezprawiach władz 
bolszewickicn, w  łączności z ich walką z religją. Oto cen­
tralny wydział wykonawczy zatwierdził uchwałę rady 
miejskiej i zamknął znowu 11 cerkwi i synagogę. Uspteń- 
ski katedralny sobór bedzie przei.-iemony na radio-teatr, 
jedna z cerkwi na „Muzeum rewolucji" jm a, stara przy 
uJ. Jarosławskiej, na „Muzeum milicji". Cerkiew Mikola- 
, iwska na Pawłówce stanie się „klubem '. Inn" cerkwie 
również otrzymały odpowiednie przeznaczenie do celów 
„kulturalno-oświatowych" ?).

Synagog? na ul. M elnikowa będzie użyła do rozsze­
rzenia instytutu fizyko-terapeutycznego. Cerkiew Miro 
nosińska zostanie zburzona, a na jej miejscu s'anii ukra­
iński, operow y teatr Wielki, autokefaliczny sobór M iko­
łajewski będzie również zrównany z ziemią, celem umoż­
liwienia rozszerzenia linji tramwajowej na przedmieściu 
Tewełewa.

W  SOWIETACH NIE K TN iIJE WOLNOŚĆ 
PRZESIEDLANIA SIE

Korespondent moskiewski „Neue < reie Preęse" w y­
wodzi. że rząd sowiecki w swej gorączkowej akcji nc rzecz



socializacji zniósł iaktycznie prawo swobodnego przesie­
dlania się robotników przemysłowych, rolnych i pracow ­
ników umysłowych.

Inżvmer w Rosj* me może naprzykład zmienić swej 
posady bez pozwolenia władz, Rząd sowiecki planuje za­
prowadzenie przymusu pracy, połączonego z przvmuso- 
wem przydzielaniem miejsca pracy.

Gdyby „znużenie” ludności poczyniło dalsze postępy, 
wówczas chwyci się rząd jeszcze ostrzejszych środków.
LIST PASTERSKI NA INTENCJĘ LUDÓW PRZEŚLA­

DOWANYCH ZA W .ARĘ PRZEZ BOLSZEWIKÓW,
Biskup łucki ks. Jr. Szelążek wydał list pasterski do 

mieszkańców swej diecezji z wezwaniem do modlitwy na 
intencję ludów, prześladowanych za wiarę przez bolsze­
wików

„Rosja —  głosi list pasterski —  była przez długie wie 
ki zawadą w naszym rozwoju Nasza niewola pod pano­
waniem rosyjskiem dala zażyć wszystkich goryczy prze­
śladowania i tęoienia zarówno katolicyzmu, jak i polsko­
ści. Ale dziś, gdy ludy, zamieszkujące Rosję, stały się 
pastwą nieopisanego męczeństwa, gdy więzienie' przepeł­
nione są niewinnie cierpiącemi, gdy leją się krwi potoki, 
u niesłychane tortury w kazamatach i na wygnaniu mrożą 
krew w żyłach, nasze serca zwoacają się do nich z naj­
wyższą troską o ich dalsze losy i z najwyższem dla nich 
współczuciem

„Zwracamy się z gorącą prośbą do katolików, uko­
chanych diecezjan naszych, o podjęcie jak najżywszych 
kroków w celu uodpornienia społeczeństwa przeciwko za­
razie bolszewickie); wzywamy do jak najgorętszej i nieu­
stannej modlitwy za ludy. Prosimy zaś w szczególny spo­
sób o zjednoczenie swych serc we wspólne, modlitwie z 
CV|cem świętym.

Nr 11.

Wniosek PPS. o wotum nNfaośtf dh n. ministr* Prystnra.
i^nia 8 marca i a posiedzeniu Sejma klub PPS zgłosił 

wniosek o uchwalenie wotum nieufności ministrowi pra­
cy i opieki społecznej p. .Aleksandrowi Prystorowi.

Kównież klub narodowy zgłosił wniosek o uchwale­
nie wotum nieufności ministrowi W R i OP. p. Czerwiń­
skiemu.

Z POLSKI.
PANI USZYCKIEJ ZWRÓCONO MAJĄTEK POW ­

STAŃCZY,
Sąd Najwyższy wvdał wyrok w sprawie zwrotu ma- 

lątków, skonfiskowanych przez władze rosyjskie za udział 
właścicieli w powstaniu a następnie przejętych przez 
rząd polski Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną Pro­
kuratorii Generalnej, zatwierdzając tem samem w viok wi­
leńskiego sądu okręgowego, nakazujący zwrot" powódce 
Dam Uszyckiej majątku skonfiskowanego jej przedkom za 

dział w postaniu. W yrok ten stwarza podstawę do ana- 
'ogicznych wyroków w szeregu takich samych spraw, wme 
słonych już do sądu
KOMUNISTYCZNE AWANTURY NA UNIWERSYTE­

CIE JAGIELLOŃSKIM
Uniwersytet Jagielloński bvł widownią ponownego 

zajścia miedzy młodzieżą komunistyczną a młodzieżą naro 
dową. —  Komuniści zgrupowani w „Życiu” zamierzali u- 
rządzić zebranie, do czego jednak nie dopuściła grupa mło 
dzieży narodowej i zmusiła prezydjum ,,/y c ia ” do rozwią­
zania zebrama.

W  chwili, gdy młodzież narodowa poczęła śpiewać 
Rotę, komuniści zapalili papierosy, co wywołało bójkę na 
Pięści i laski. Bójka zakończyła się wyrzuceniem komuni­
stów ze sali.

JESZCZE TEGO BRAKOWAŁO!
T warzysz partyjny p Daszyńskiego, —  senator So- 

o .low sk i. W aniu 22 lutego b. r., jako sprawozdawca

budżetu Poczt i Telegrąfów w Komisu Skarbowo-Budże­
towej Senatu, między kwiatki różnych żądań pod adresem 
ministerstwa w łożył również i taki zgoła m eoczekivrany 
dezyderat, by... „Ministerstwo nie utrudniaic komunistom 
dostępu do zajmowania stanowisk w swym lesorcie” .
POLSKA UDZIELIŁA UCHODŹCOM Z ROSJI PRAW A  

SCHRONU,
W  związku z licznem przechodzeniem na 9tronę pol­

ską włościan sowieckich wraz z żywym inwentarzem 
władze polskie powierzyły opiekę nad ucnodzcami tymi 
Polskiemu Czerwonemu Krzyżowi, asygnująe na ten cel 
tytułem doraźnej zapomogi 8.00(1 zł. Równocześnie tw o­
rzone są dla wychodźców  punkty żywnościowe W obec 
tego, ze na terenie Mińszczyzny panuje tyfus, ustanowio­
no kwarantannę.

Bolszewicy ściągnęli nad granicą polską znaczne si­
ły, któremi obsadziły wszystkie możliwe przejścia. Straż 
sowiecka zwiększona została czterokrotnie. Ponadto uka­
zały się na granicy konne oddziały sowieckie, zaś w  nocy 
granica oświetlona jest rakietami. Jak się dowiaduiemy, 
rząd polski postanowił udzielić wszystkim przybywają­
cym na teren Polski z Rosji uchodźcom prawa asylu. Nikt 
z uciekających nie zostanie wydany z powrotem Rosji. 
Obecnie władze czynią starania o rozlokowanie uchodź 
ców  we wsiach, gazie znajdują się obszerniejsze pomiesz­
czenia.

Str. 1.

L okazji zbliżającego się dnia 80-tych urodzin pre­
zydenta Czechosłowacji, prof. Tomasza Masaryka, warto 
przypomniej kilka dat z życia tego męża stanu i twórcy 
czeskiej niepodległości.

Masaryk urodził się dnia 7 III 1850 r. w Hodonime 
na Morawie, jako syn Józefa z pochodzenia słowak z Kop- 
czan na W ęgrzech Rozpuczewszy naukę gimnazjalną w 
jednej z mafych miejscowości na Morawach, z konieczno­
ści musiał ją przerwać, aby dla chleba wziąć się ao nauki 
ślusarstwa i kowalstwa. Dzięki niezmordovanei energji 
kształci się dalej, jako samouk i wreszcie o własnych si­
łach dostaje się na studja do niemieckiego gimnazjum w 
Brmęj? poczem w 1872 r. otrzymuje maturę w  Wiedniu. 
Zapisując się na tamtejszy uniwersytet i w r. 187b otrzy 
mme promocję na doktora fuozofji. W trzy lata potem 
habilituje się jako docent uniwersytetu wiedeńskiego i roz 
poczvna podróże w celach naukowych zagranicę. Podczas 
jednej z nich w Lipsku poznaje amerykankę Charlie Gai - 
riegue z Brooklinu, z którą bierze ślub i wyjeżdża do N o­
wego Jorku W Am eryce rozpoczyna —  poza pracą nau­
kowa —  również wielką akcję polityczno-propagandową 
za przywróceniem Czechom swobód narodowych. W  roku 
1882 już jako znany działacz i uczony, Masaryk powołany 

został do Pragi w charakterze profesora uniwe-sytetu. Tu 
działalnością swoją zdobywa odrazu wielką popularność, 
w następstwie czego w 1891 r. zostaje obrany posłem do 
parlamentu b. monarchji austro-węgierskiej, w  nastęonym 
roku zaś również posłem do krajowego sejmu morawskie 
go. Na obu tych stanowiskach daje się poznać jako zd e ­
cydowany zwolennik niepodległości czeskiej, co naraźi 
go na szykany i prześladowany ze6trony rządu austrjacknt 
go Mimo to w 1911 r. ponownie zostaje obrany posłem 
i me przerywając jednocześnie pracy naukowej, prowadzi 
swą działalność patrjotyczną niezmordowanie aż ao toku  
19! 4 >

Po wybuchu wojny wyjeżaża z córka Olgą zagranicę 
by pracować już bezpośrednio dla rewolucji czechosło­
wackiej Stopniowo pozyskuje państwa, zachodnie dla spra 
wy uznania niepodległości czechosłowackiej i w ten spo­
sób przygotowuje dzień 28 października 1918 r. dz.eń u- 
padku Austrji. «.

Dnie 14 \I 1910 na pierwszem posiedzenia Zgro­
madzenia Narodowego proklamowano Republikę Czecho­

„LUD KATOLICKI”
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słowacką, powołując na pierwszego jej prezydenta T. G. 
Masaryka, który w miesiąc później zwycięsko powraca 
z Zagranicy do Pragi. W  dwa lata potem, dnia 27 V. 1920 
Makaryk zostaje wybrany prezydentem ponownie, —  w 
siedem lat później, 27 maja 1927 r. znów wybrany prezy­
dentem —  po raz trzeci

Konstytucja czeska przewiduje, iż obywatel czecho­
słowacki może być wybrany prezydentem państwa tylko 
dwukrotnie w  życiu. W ybranie Tomasza Masaryka po raz 
trzeci jest wyrazem powszechnej... czci, jaką Czechosło­
wacja chciała zadokumentować w obec wyjątkowych za­
sług tw órcy swej niepodległości i swego wielkiego czło ­
wieka

 oo------

\
Od 30-tu lat

kupuj# się z pełnam zaufaniem

LI NOLEUM
Ceraty, dywany wełniana chodniki, firanki narzuty ka­
py na łóżka w wialkim wyborze po canach fabrycznych

w 50-clu własnych Fi||athPRZEMYSŁ— LlKOLtUM 
KRUKÓW, -  Rynek Główny 10.
yOssawa Marszałkowska 141. — — — BlolsKt

ZE ŚWIATA.
SENSACfJNA UCIECZKA ŻONY KEMALA PASZY

W  Londynie bawiła incognito przez kilka godzin żo ­
na dyktatora Turcji Kemala Paszy. Podróż jej stoi praw­
dopodobnie w ścisłym związku z projektowanym przez 
Kemala Paszę małżeństwem z siostrą b. króla Aiganistanu 
Amanullaha, o ktorem krążą pogłoski już od kilkunastu 
dni. —

Gdy tylko żona dyktatora Turcj’ dowiedziała się o 
nowych planach matrymonialnych swego małżonka, z któ­
rym, jak wiadomo, nie żyje, natychmiast pod pozorem 
nagłych interesów wyjechała samolotem do Konstantyno­
pola, skąd miała wkrótce w rócić do Angory, Tymczasem 
na lotnisku w Konstantynopolu oczekiwał na nią drugi 
samolot, na który przesiadła niezwłocznie i poleciała 
wprost do Ostendy. Lot ten stanowił dla wszystkich nie­
spodziankę, ponieważ utrzymywany był w najściślejsze! 
tajemnicy i odbywał się w nocy.

Z Ostendy udała się pani Kemalowa łodzią m otoro­
wą do Londynu, gdz’ e zabawiła kilka godzin, poczem tym 
samym aparatem którym przybyła do Ostendy, a który 
oczekiwał na nią na lotnisku w Londynie, udała się w po­
wrotną podróż na razie w niewiadomym kierunku.

W  szkole klasztornej w pobliżu Cross Laky i Am ery­
ka) w stanie Manitoba, wybuchł wielki pożar. W  pen 
sjonacie szkoły, zamieszkałym przeważnie przez małolel 
nie dziewczęta, powstała panina.

Osiem dziewcząt zginęło w płomieniach, śmierć po­
niosła również jedna z nauczycielek, chcąca p-zy]ść dzie­
ciom z pomocą. Druga nauczycielka, wyskakując z dru 
gieg.o piętra palącego się budynku, również odniosła 
śmiertelne obrażenia.

NIE TRZEBA BRAĆ UDZIAŁU W CYGAŃSKICH 
POGRZEBACH.

W  Budapeszcie odbył się pogrzeb króla Cyganów 
Radicza. Na cmentaiz przybyły nieprzeliczone tłumy Cy 
ganów i ciekawe] osobliwego ceremonjału pogrzebowego 
publiczności. Cmentarz po tym pogrzebie przedstawiał się 
iak pole walki. Liczne groby stratowano i zniszczono, 
krzyże poprzewracano, a drzewa połamano

Gdy policja oczyściła z tłumów cmentarz znaleziono 
moc kapeluszy, lasek, rękawiczek i strzępów gatderoLy 
Straty wyrządzone na grobach ocemują na kilitadziesiąt 
tysięcy pengoe, W  policji złozono przeszło sto zameldo- 
wań kradzieży. Zginęło poszczególnym osobom m oc port­
feli, zegarków i innych kosztowności.

BuLSZEWICY WYMORDOWALI CAŁĄ WIEŚ.
Z puzagranicza donoszą, iż po drugiej strome granicy 

bolszewicy wymordowali ludność wsi Połoniewicze. Lu­
dność nnała się przeciwstawić agitatorom, przemawiającym 
za wspólnotą. W ówczas agitatorzy dali w stronę ludności 
szereg strzałów, w odpowiedz; na co tłum rzuci* Się na 
agitatorów i pobił ich na śmierć. W ów czas oadział G P 
U. aresztował wszystkich mieszkańców, pozostawiając we 
wsi tylko starców, chorych i dzieci. Aresztowanych zaś 
rozstrzelano
— a.-------------------------------------------------------- — ------------------------ -

CO PISZE LUD.
B l i ż s z a  k o s z u l a  c i a ł a . .

Ucieszyło mię bardzo, że w poprzednim numerze Lu­
du katolickiego przemówił nasz serdeczny przyjaciel, i 
jak oddawna uważam człowiek naszej sprawie oddany, p 
Włos. Miałbym może do niego ten mały żal, że jakoś w 
ostatnich czasach rzadziej się odzywa, a przyznam się, że 
lubię czytać jego artykuły.

Pochwalił on w ostatnim swoun artykule naszą ga­
zetę i całkiem słusznie; zachęcał do kupowania i czvtania 
Ludu katolickiego, wykazując, że na tak skromny wyda­
tek. jak 25 groszy ua tydzień lub 10 zł. na rok, każdy zdoi- 
być sie może, a światlejszy człowiek koniecznie zdobyć 

i się powinien. Trudno bowiem wyobrazić sobie dziś czło- 
w-eka rozgarniętego, uświadomionego, tern bardziej takie­
go, co to i świała dużo zwiedził choćby podczas wojny 
i nie z jednego pieca chleb jadł, by mógł się obejść bez 
gazety " <

Dla przeciętnego człowieka, zwłaszcza oddalonego 
od świata dobrym jest tygoa, k, bo przynosi w streszcze­
niu wiadomości z całego tygodnia wiadomości pewne, nie 
sieczkę i p lew y, a nadto spokojne i rzeczowe artykuły. 

Zadanie to nasz Lud katolicki spełnia znaK^iricie 
Niestety nie wszyscy są tego zdania, co  p. W łos, Kas­

per V'iięk, i wielu innych u nas starszych i doświadczo­
nych. U nas, w M ałopolsce przyjęła się moaa sprowadza­
nia z Poznania „Przewodnika katolickiego i rozszerza 
nia go wśród ludzi. Czynią to przeważnie księża probosz­
czow ie Nie chcę ich tu k-yty ować, bo każdemu wolno 
sprowadzać i czytać co  chce i wiem, że Przewodnik kat , 
jest debrem pismem, co  mu przyznaje i p. W łos

A le ,ak widzę agitację za tą poznańską gazetą, te mi 
zawsze staje na myśli Lud katolicki i to stare przy­
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słowie o koszuli, która blizszr iest ciała. Dc niejednego 
trzebaby zastosować inne mądre powiedzenie; Cadze 
chwalicie, swego nie znacie, albo jeszcze inne, które m ó­
wi, że 11 sąsiada wszystko lepsze.

Znam ten poczmwy poznański tygodnik, iest w nim 
dużo czytania, to prawda, wszystko w duchu szczerze 
katolickim —  ale jakieś to takie mdłe, blade, bezkrwiste 
i mało pożywne. Niema tam żadne) polityki, bo to nie jest 
pismo polityczne, ale właśnie dziś takie pismo samo nie 
wystarczy. Katolicy muszą w polityce głos zabierać, by to 
zaś mogli czynić, muszą być uświadomieni. Co ich uświa­
domi, jak nie doDre pismo, omawiające politykę z punktu 
moralności katolickiej?

Maioż to w Polsce różnych radykalizmów, małoż to 
rożnych pism politycznych, przewrotnych i podburzają­
cych? Co im przeciwstawimy? Nid wystarczy tu żaden 
Dzwon niedzielny, ani Chorągiew Marji, ani Przewodnik 
katolick. — tu musi dawać odpor pismo polityczne. Ta­
giem właśnie pismem jest Lud katolicki, który spełnia 
chlubnie swoje zadanie od wielu lat. To pismo nasze po­
winniśmy wszyscy popierać i rozszerzać,

Jak czytam nieraz, idzie ono i w inne dzielnice i na 
Kresy i wiem po sobie, że każdy, kto się z mem zapozna, 
już się z niem nie rozstanie. To też ucieszył mię p. Leon 
W róblewski z Podkaimenia, który tak ładnie naprał w po 
przednim numerze Ludu, zachęcając braci w Tarnopol- 
szczyźnie do popierania Stronnictwa Kat.-ludowego i je­
go pisma Taki głos jest wielce pocieszający i myślę, że 
nic będzie głosem wołającego na puszczy

W lerzę, że to gorczyczne ziarno rozrośm i się na całą 
naszą kochaną Ojczyznę.

> iech się rozwijają inne dobre pisma, nam to nie 
przeszkadza, ale my pam.ętajmy o swojem piśmie. Naszym 
honorem być oowinno, byśmy je postawili jak najwyżej 
i jak najbardziej ulepszyli.

lu  właśnie, kochani Bracia Katolicko-ludowi podzie­
lę się z V anri paru uwagami jakie poczyniłem będąc nie­
dawno w redakcji Ludu kat. w Krakowie. Wyszedłem 
stamtąd pocieszony i zasmucony.

t Ocieszyło mie, gdy widziałem ruch i w rozmowie z 
p. redaktorem przekonałem się, jakie zainteresowanie bu­
dzi wśród braci włościan nasza gazeta. I z innych sta­
nów chętnie ią prenumerują, a nawet w tym czasie, kiedy 
byłem, widziałem osoby z miasta, przychodzące po świe­
ży numer.

Zasmuciło mię to, że luazie słabo płacą. Całe masy 
kolporterów zalegają z grubszemi kwotami za ubiegłe la­
ta. Tak’ sposób postępowania jest dla pisma bardzo 
krzywcizący. Każdy uumer pisma musi być w drukami za­
płacony, prócz tego kosztuje poczta, administracja i td, —  
ła to wszystko potrzebna jest zawsze płynna gotówka. 

7 zaległości, zwłaszcza gdy się ich me spłaca, mała jest 
dla redakcji pociecha. Lejeden brał gazety przez dług: 
czas i sprzedawał —  ale pi°niędzy nie odsyłał. Urosła z 
tego duża suma i teraz mu ciężko zapłacić

A  zapłacić trzeba, nie czekając wezwania sądowego.
Redakcja chętnie rozkłada na raty, byle płacić, A na 

pizyszłość najlepiej —  mojem zdaniem — zaprowadzić 
sob.e tak: porządek, że się co  miesiąc odsyła czekiem ze­
braną kwotę. W  ten sposób gazecie się pomoże, a siebie 
się nie obciąży. Płaćmy uczciwie i regularnie.

Kochani Prenumeratorzy, Kolporterzy i Czytelnicy! 
W zywa nas redakcja do współpracy i pomocy, wzywają 
światli współpracownicy i wypróbowani przyjaciele Ludu 
katolickiego.

Niechże i mój skromny głos dołączy się do tamtych 
głosow i zaważy na szali. Idźmy ławą pod sztandarem 
Kat.-ludowym i z całych sił popierajmy naszą dobrą, ko­
chaną i nieznnei nie pożyteczną gazetę.

Bartłomiej Cholewa,

 oo-----

Dom wieśniaków"
Zapomucą zręcznego manewru udało się pewnemu 

francuskiemu socjaliście uniknąć w swej oodróży po Rosji 
stałego towarzysza „przewodnika", przystawianego zw y­
kle przez władze sowieckie do cudzoziemców, zwiedzają­
cych Rosję. Towarzyszył mu tylko w tei podróży pewien 
młody student (oczywiście „proletarjusz"), entuzjasta ustro 
ju komunistycznego, o duszy świeżej niemal dziecięce;, 
ale niezdeprawowanej jeszcze specjalną „szkołą", w ja­
kiej kształceni są oficjalni „przewodnicy".

Oczywiście, Francuz mógł widzieć w Rosji tylko to, 
co mu zechciano pokazać. A le zato umiał patrzeć bystro 
i dojrzeć istotę rzeczy poza malowniczemi dekoracjami.

W Moskwie, która —  jegc zdaniem —  nie zmieniła 
prawie zupełnie swego wyglądu zewmętrznego, uderza go 
przedewszystkiem biedny, zaniedbany, szary wygląd tłu­
mu publiczności.

. —  „Co uderza przedewszystkiem w ludność, nowej 
Rosji, to, że wydaje się, jak gdyby była ona zapomniana 
od lat dwunastu A  może to ja... jestem zDyt dobize od­
żyw iony?"!. .. 1

W ustro,u komunistycznym nie zniknął, oczywiście, 
„napiwek", o który dopomina się tragarz tak samo, jak 
w dawnej Rosji. Nie zniknęła jałmużna, o którą natiętnie 
dopomina się żebrak, gdy tylko cudzoz,emioc ukazał się 
na schodach dworca.

Moskwa po dawnemu ieszcze uderza cudzoziemca 
wielką ilością złotych kopuł cerkiewnych.

Natomiast nowością, nabytkiem nowego regime‘u są 
napisy agitacyjne, które natrętnie zewsząd biją w oczy 
Z narożników ulic, z wystaw magazynów, rządowych, z 
kooperatyw, z kiosków z gazetami i t. d.

W ładze sowieckie agitują, agitują wszędzie i nieu­
stannie, ani przez chwilę nie chcąc wypuścić swych oby­
wateli z pod suggesiji partyjnych formuł, wezwań i haseł. 
Zdążają świadomie do kompletnego ich ogłupien.a

Rząd stwarza „miraże", zadaniem których jest spe­
cjalnie olśnić cudzoziemców.

Oto np. „Dom wieśniaków". —  Mieść się on w lo ­
kalu znanej dawniej restauracji „Eimitage' . —  „Dom w ie­
śniaków ‘ ma być rodzajem klubu, w którym chłopi przy­
jezdni z okolic Moskwy mugliby spędzić kilka godzin cza­
su i kształcić przy tej okazj' swój umysł w światopoglą­
dzie komunistycznym. Biblioteka (5000 totnowj, sala w y­
kładowa, czytelnia. Tablice, wykresy, djag-amy, których 
zadaniem jest wykazać, jak „smutne’ było położenie rol­
nictwa rosyjskiego przed rewolucją, a iak - „wspaniała 
przyszłość oczekuje je po ukończeniu „piatiletki (okres 
pięcioletni, poczynając od r. 1928, w któi ym Stalin zamie­
rza przeprowadzić kompletną kolekływ,zację rolnictwa w 
Rosji i wykonać plan uprzemysłowienia państwa sowie­
tów). . ;

Specjalna tablica daje gotowe odpowiedzi na różne 
pytania, związane z rolnictwem, Z tablicy tej można np. 
z łatwością dowiedzieć się, ile traktorów będzie miała 
R o.ja  po upływie „piatoletki".

Gdy jednak dzienniKarz francuski zapytai,*ile tych 
traktorów ma Rosja obecnie, —  odpowiedzi nie było...

„Dom wieśniaków" iest, oczywiście, bogato udeko­
rowany agitacyjnymi afiszami, napisami i t. p. Niektóre 
mają wysoce „aktualne" i „praktyczne" znaczenie. ;

> Oto np. wezwanie, zwrócone do chłopa:
—  ,.Towarzyszu, nie zapomnij, że program aprowi 

zacyjny w zakresie zboża ma być wykonani przed J stycz 
ma!’ .naczy to —  nie zapominaj, że przed tą datą masz 
oddać swe zboże na potrzeby republiki sowieckiej...

Etekt takiego wezwania, j«k wiadomo, jest słaby: 
—  zDoże trzeba od  chłopów wydzierać siła.'

Nic dziwnego zresztą, że na chłopów nie działają

S4r. 9.
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wezwania, afisze, odczyty, broszury W całym wielkim —  
„Domu wieśniaka dziennikarz francuski nie spotkał ani 
jednego wieśniaka...

Takiem szczęściem i takiemi „domami" radziby byli 
obdarować chłopów polskich nasi radykali chłopscy i so­
cjaliści. —

SPRAWY GOSPODARCZE.
67 mili. ZL. POŻYCZKI DLa  ROLNICTWA POLSKIFGO

Państwowy Bank Rolny zakończył rokowania, pro­
wadzone z grupą banków, w sprav. .e uzyskania krótko­
terminowej pożyczki dla polskiego rolnictwa. Uzyskana po 
życzka wynosi półtora miljona funt. szterbngów —  czyli 
67.000.000 zł. Finansuje ją: londyński Bank Ilambros i wło 
ski Banca Commerciale Italiana, przy udziale warszaw­
skiego Banku Handlowego. Pożyczka opiewa na termin 
dziewięciomiesięczny.

PRAWDA O REDUKCJACH W CHORZOWIE.
W niektórych pismach pojawił się szereg tendencyj­

nych i nieprawdziwych informacyj na temat redukcji ro ­
botników w Chorzowie w państwowej fabryce związków 
azotowych. Od pewnego ckasu Chorzów jest przedmiotem 
ataków częśo  prasy.

Prawdą jest tylko, że z powodu zmniejszenia się za­
potrzebowania na azot, tabryka zredukowała część robo­
tników na pewien czas, reszta załogi pracuje i niema m o­
wy narazie o jakiejś dalszej redukcji robotników w tej fa­
bryce.

WYSOKOŚĆ KOSZTÓW UTRZYMANIA W  PAŃ­
STWACH EUROPEJSKICH.

Ostatnia szwajcarska statystyka międzynarodowa 
podaje ciekawe dane o kosztach utrzymania w najrozmait­
szych krajach.

Jako podstawę wzięto r. 1914 i liczbę 100.
W e Francji, Austiji i W ęgrzech r. 1929 wykazywał 

wskaźnik 113, w Polsce 123, w Luksomburgu 127, we 
W łoszech 139, w Finiandji 151, w Danji 154, w Holandji 
160, w Szwajcarj 163, w Anglu 165, w Szwecp 170, w 
Niemczech 173, wreszcie największy wzrost wykazuje 
Norwegja 180.

Dawne Zwycza:e Wielkopostne w Polsce.
Posty obchodzone były dawniej w Polsce surowiej

i ściślej niż w innych krajach Europy. A le i ta zachodziła 
różnica, że gdy gdzieindziej zwracano więcej uwagi na 
ilość w spożywaniu pokarmów podczas postu, to Polacy 
przedewszystkiem stosowali się dc .akości, a jedli post­
nych rzeczy zwykle dużo To ież jeden z księży francu­
skich bawiących w Polsce za Jana Sobieskiego powiada: 
„Post Polaków polega tylko na wstrzymywaniu się od 
mięsa i masła, zresztą wszyscy jedzą i popijają w ciągu 
całego dnia."

W  pierwszych wiekach swego chrześcijaństwa Pola­
cy zachowywali post wielki tak suruwo, że od iego p o ło ­
wy, czyli środoposcia, aż do W ielkiejnocy nie przyjmowa­
li pokarmów ciepłych i gotowanych, żyjąc tylko cblebem 
suszonemi owocami i rybą wędzoną. I oto właśnie dało 
w śrtdn'cn wiekach początek zwyczajowi zachowywane­
mu przez lud wiejski i miejski dotąd, że w środę półpost- 
ną czyli na „pólpoście" swawolnicy wziąwszy rano stary 
garnek jako naczynie niepotrzebne, i napełniwszy go sko­
rupami i popiołem podbiegrją ukradkiem pod drzwi lub 
okiennice śpiącego sąsiada. W  miastach kobiety m ężczy­
znom a ci białogłowom i pannom idącym ulicą, rzucali ta­
kie garnk’ pod nogi wołając: „Pólpoście mości pan e! lub 
Mościa pani! Mościa panno!"

Podobriy zwyczaj —  jak opisuje ks. Kitowicz (1728 
— 1804) istniał także w popieleć: „Taka zaś była jeszcze 
pobożność Polaków — pń>ze ks. Kitowicz —  w latach po-

Skutkiem wzrostu kosztów utrzymania ucierpiały w 
pierwszym rzędzie miasta i miejscowości kuracyjne w 
Niemczech.
SEJM PRUSKI PRZECIW DOPUSZCZENIU TRZODY 

POLSKIEJ DO NIEMIEC.
Sejm pluski przy rozprawach budżetowych w ypo­

wiedział się przeciw dopuszczeniu trzody polskie do Nie­
miec.

SKUTKI KRYZYSU GOSPODARCZEGO NA KOLE­
JACH.

W obec zmniejszenia się od pewnego czasu ruchu to­
warowego i pasażerskiego na koleiach polskich Mimster- 
jum komunikacji wydało wszystkim okręgowym dyrekcjom 
kolejowym polecenie ograniczenia ruchu towarowego do 
rzeczywistych potrzeb, oraz zmniejszenia składu pocie, 
gów mniej obsadzonych i zarazem skasowanie n ektórych 
mniej ważnych pociągów bardzo słabej frekwencii.

POLSKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
Wydana ostatnio statystyka, dotycząca działalności 

i wyposażenia polskich kolei państwowych zawiera nastę­
pujące dane: długość linj. eksploatacyjnych posiada 1^208 
km parowozów polskie koleje państwowe mają 5194, wa 
gemów osoDowych 8599, wagonów bagażowych poczto­
wych 1418, wagonów towarowych k r/tych  49895. w ago­
nów towarowych otwartych 85485, wagonow towarowych 
specjalnych 6482, razem więc wagonów towa-owych —  
141 862

W  roku ub. podróżnych klasy I-e* było 94.210, ale 
sy II ej 8.686.327, klasy Ill-ej 122.966 762, klasy ^ - t e ,  
42.641 285, razem więc podróżnych polskie koleje w  roku 
ub. przewiozły 174.308 584 Ilość bagaży w tonach wyno­
siła 364.180, ilość przesyłek pospiesznych 530.592 tonu, 
ilość towarów zwyczajnych 71 523.592 tonn, ilość bagaży 
gospodarczych 8.652.861.

Przebieg średn. kolei wynosił 269.8 kim. W pływy 
z przewozu osób wyniosły ogółem 366.751.000 zł. v pły­
wy z przewozu towarów razem 969.956 000 zł.

W ydatki eksploatacyjne wynosiły: —  osobow e —  
782944000, rzeczowe 494.077.000, na jeden kim sieci wyaat 
ki eksploatacyjne wymosły 74.214 zł. Liczba zatrudnione­
go personelu wnosi 213.778 osób, co na jeden kim. sieci 
stanowi 12.4 osób.

czątkowych panowania Augusta III, że nawet chorzy nie
mogący przyjąć popielcu w kOociele. prosili o niego, aby 
im był dany w łóżku. Lecz pod koniec panowania tego 
króla, gdy wiara stygnąc zaczynała, popieleć ledwie miał 
ciżbę w kcściele i to najwięcej od posoólstwa, po domach 
zaś go rozaawać zaniechano. A le natomiast swawolna mło 
dzież, nie fatygując księży, rozdawała go sobie samu, trze­
piąc się po głowach workami popiołem  napelnionem —  
Często młokos przed lub za wychodzącą niewiastą, albo 
jaka dziewka przed lub za przechodzącym mężczyzną rzu­
cała na ziemię garnek suchym popiołem naoełmony, tak 
blisko osoby, żeby Dooiół wzniesiony w powietreę osobę 
tę okurzył. Że zaś nie każdy mógł zniesc cierpliwie taki 
ceremoniał mianowicie gdv ze swawolnikiem znajomości 
nie było, więc trafiało się, że wynikały z tego zwady i bi­
jatyki".

W  pierwszym i ostatnim tygodniu wielkiego postu 
poddawano mu się najsu-owiej. £ omy zamożniejsze uży­
wały w tym czasie oliwy zamiast masła, a uboższe oleju. 
Oliwą kraszono barszcz, znane były gr/nnk z chleba sma­
rowane oliwą, obsypywane solą i kminkiem i rumienione 
na rożnie nad węglami. Ryby stanowiły poc stawę postu 
i dlatego przy wszystkich dworach- klasztorach i miastecz 
kach prowadzono ich hodowle w licznych stawach i sa 
dzawK ich.

W  W ielkopolsce do dziś podstawową potrawą postną 
iest żur, który nietylko zaprawiają gosposie, lecz który 
nabyć można u każdego piekarza; w czasie postu w ypie­
kają oni również specjalne postne obwarzanki obsypane 
solą i kminkiem.
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PLEŚŃ ŚNIEŻNA.
W  roku ubiegłym po zejściu śniegu z pola na ozi­

minach a przedewszystkiem na życie pojawił się biały na­
lot, zwany pleśnią śnieżną. Grzyb ten nie występuje na 
cafem polu, ale atakuje żyto miejscami. Rośliny zaatako­
wane nim przeważnie giną. Gdyby w roku bieżącym po­
jawiła się taka pleśń śnieżna, to wówczas należy ją znisz­

czyć w tych miejscach, gdzie ..ę pokaże, gdyż ; laczej rol­
nik naraża się na straty. Skutecznym sposobem walki z 
pleśnią śnieżną jest bronowanie tych miejsc, gdzie się ta­
kowa pojawi, wczesną wiosną. Oprócz b-onowania można 
też zastosować do zniszczenia pleśni śnieżnej kainit. Na 
1 ha używa się- około 6 q kainitu.

na es

„Kainit jaho niszczyciel chwastów '.
Gdybyśmy obliczyli i wyrazili cyfrowo te ubytki w 

pionach, jakie ponosimy, dzięki rozpanoszeniu się w na­
szych iarzynach choćby tylko jednej ognichy, to by się nie 
jeden złapał za głowę, że taka m oc pieniędzy rok rocz­
nie przepada bez żadnego pożytku! I mc się nie robi! Pa­
trzy się tylko, ak owe żółte kwiatki już od pierwszych dni 
czerwca w owsach, jęczmionach i we szystkich wiosen­
ny zasiewach, przeplatają zieleń naszych łanów, —  i po ­
zwala się im ssać pokarmy roślinne, rozrastać i wynasie- 
niać. Poczciwa matka-ziemia i dla naszych zasiewów coś 
tam pokarmu udzieli, więc człowiek łaskawie spogląda na 
ów podział, tak, jak gdvbv nie namozolił się przedtem nad 
uprawą, nie dbał o doDor nasienia i o zas.łek nawozowy 
dla pielęgnowanych przez siebie roślin, akby mu było 
ws,zystko jedno, czy chwast z tego korzysta, czy zasiew 
zbożowy! Tak to wygląda! Inaczej na tę sprawę patrzą 
nasi sąsiedzi z Zachodu! u nich jest już dawno przyięte 
tępić ognichę na wszelkie sposoby; nawet gdy u nas po­
pasali, jako okupanci, wydawali ostre nakazy, by ognichę 
wyrywać i bodaj kary naznaczano na opieszałych. A  dla­
czego nas wrogowie tak postępowali? Bardzo proste —  
bo chcieli -więcej zboża wyw ieźć od nas, a wiedzieli, że 
gdy ognicha przygłuszy jarzynę, to plon nie będzie wysoki 
A le nauka mh poszła w las i dziś, gdy nakazów niema, 
rolnik polski pow rócił do niedbalstwa. Ale, na szczęście, 
mamy już takich, co  nietylko pod nakazem Niemców, ale 
i z własnego rozumowania wywnioskowali, że przecież 
ów żółty kwiatek, me jest celem rolniczych zabiegów. 
1 ci mądrzejsi rolnicy wiedzą już, że trzeba chwasty tę­
pić, nietylko zapobiegając ich rozwojowi pizez dobór czy ­
stego ziarna siewnego, nietylko przez mszczenie nasion 
chwastów otrzymywanych z omiotu, nietylko przez bro­
nowanie zasiewów w początkach rozwoju ognichy, ale 
innemi jeszcze sposobami gdy tamte nie wystarczają. Do

takich należy mszczenie ognichy i zasiewach jarych przy 
pom ocy nawozów sztucznych. Jest to sposób już przed 
wojną stosowany, a opiera się na tej zasadzie, że nawóz, 
dany w ilości dostatecznej dla zniszczenia liścia szerokie­
go, nie może zaszkodzić roślinom o wąskim liściu. Inne­
mi słowy —  gdy porost jakiegoś pola śniada się z roślin 
gładkich, wąskolistnych i szerOKolistnych, to pewna daw­
ka nawozu nie wystarczy, by zniszczyć wąskolistne, a bę 
dzie aż nadto dostateczną, by zgubić szerokoUstne, opa­
trzone włoskami. W ięc sypano w tym celu drobno spro 
szkowany siarczan żelaza i rzeczywiście skutek był ten, 
że masa roślin ognichy czerniała i ginęła. Dopiero później 
wywnioskowano, że lepszy skutek, bo nietylko zniszczenie 
ognichy, ale i zasiłek dla jarzyn będzie gdy zamiast dro­
giego siarczanu żelaza, zastosuje się tani kainit. Istotnie, 
doświadczenia w tym Kierunku przeprowadzone wykazał'1' 
tak wyraźną korzyść na rzecz kainitu, że dziś Zarząd K o­
palni Stebnickiej specjalnie przygofowywa kainit drobno 
mielony, by dać rolnikom gotowy produkt do niszczenia 
chwastów. Kainit ten kosztuje o 1 50 zł. drożej na q, niż 
kainit zwykły, ale iest nasyoywany w worki, podczas gdy 
kainit zwykły idzie luzem. Zresztą koszta pizewozu ko­
lejowego są kredytowane narówni z samym nawozem bez­
procentowo dc dnia 28 II 1930 r Skutek działania prosz­
ku kainitowego, który się sypie na rosnący już owies, czy 
jęczmień, kiedy rosnąca w mch ogmcha ma już przynaj­
mniej jedną parę właściwych listków, wykazują doświad- 
czei.ia, przeprowadzone na naszych stacjach doświadczal­
nych. Kainit sypie się na rosy, aby oblepił się na listkach 
i wykazał szybko i sprawnie swe działanie. Oczywiście, 
podwójna skuteczność kainitu, tj. jako niszczyciela ogni­
chy i zasiłku dla owsa, czy jęczmienia, będzie wyraźniej­
sza na roli ubogiej w potas, gdzie zasiłek nawozowy jest 
szczególnie ważnym.

Doświadczenie z owsem na Stacji Doświadczalnej w Kutnie w r. 1927.

Plon w q z ha Zwyżka w q z ha Koszt na Wartość
Z i a r n o Z i a r n o wozu z ha zwyżki

Bez nawozowi 11,5 — — —

Kainit 5 q na 
ha dany 22. VI 14,4 2,9 70 zł. 110,20 zł. 40.20 zł.

Dośw;adczeme na Stacji Doświadczalnej w Poświę- 
tnem (dyr. Szturm) wykazują również, że stosowanie sa­
mego kainitu dla niszczęma ognichy, dało większy zysk 

ręczne pielenie kombinacja azotniaku z kainitem. W  
doświadczeniu, przeprowadzonem w Błoniu, przy niszcze­
niu ognichy kainitem. rozsypanym d o  rosie w ilości 5 q /h a  
Procent zniszczonych chwastów wyniósł 75 procent, zaś 
j^zt^^^^jj^zTJj^^M Jw aa^w ^st^inkujlo^pola^gdzie^)^!^

Odpowiedzi Red. i Adm.
WP. K. Niewdana Kainit najlepiej zamówić w Skła 

. nicy Kołen Roln Lornetkę: Sk ł.d  przyrządów opt. —  
ie mski, Kraków, Gł, Rynek, —  Prawda" już oddawna

chy nie niszczono, wrósł o 1.2 z ziarna z ha przy iedno*-a 
zowem posypaniu, a o 2 q z ha, gdy posypywanie roz­
dzielono na 2 dawki po 2.5 każda. Jak wynika z tyci 
doświadczeń, korzyść ze stosowania kainitu, jako niszczy- 
cielą ognichy, była wszędzie b. wyraźna, a przecież i na­
stępstwa takiegc niszczenia chwastów są ważne, gdyż me 
zanieczyszcza się przyszłych plonów.

Fort Starzyński. 
'am m m m am  . mmmmmmmmammamammmammmmmm

nic wychodzi „Lud Katolicki" drukuje się w dawnej dru­
karni „P iaw dy".

Pbna S. Felicyta Żurowska. —  Kwotę 20 zł. tyt pre 
numeraty otrzymahśmy z podziękowaniem.



Nasi posłowie na Pomorzu.
Przemówienie posła Ks. Prałata Madeja.

wygłoszone na zjeździe działaczy samorządowych BBWR
w Toruniu.

W dzień dzisiejszego zjazdu przypadł mi w udziale 
zaszczyt spotkania się po raz pierwszy na forum putdicnem 
ze społeczeństwem pomorshiem, społeczeństwem, zamie­
szkałem tę ziemię na którą patrzy cała Poiska z dumą i 
radością. Bo tez Pomorze, to jeden z najcenniejszych klej 
notów w koronie skarbca Najjaśniejszej Rzeczypospolitej 
przez swój brzeg bursztynowy przez swój przystęp do mo 
rza —  Pomorze jest jednym z najważriejszych warun­
ków dla Polski, by się stała wielkiem i potężnem państwem 
Niepodobna pomyśleć w dzisiejszych czasach o państwie, 
k tórenruby przysługiwało miano potęgi bez przystępu do 
morza, A le odpowiednikiem tego klejnotu, jakim jest Po­
morze jest dusza ludu pomorskiego, dusza zahartowana 
w walce wiekowej o ideał i religijny i narodowy. Nad Po­
morzem przeszły' największe barze, wichry i. huragany. Du 
sza ludu pomorskiego stała się fortecą niezwyciężoną, bo 
opartą o czynnik religijny kościoła katolickiego. Skończy 
ły się burze nad Pomorzem, które wolne w róciło do Oj­
czyzny i przyszedł okres pracy. Te głębokie pokłady cno­
ty obywatelskiej, jakie dusza ludu pomorskiego posiada 
w sobie nie zostały w odpowiedniej chwili wyzyskane dla 
dobra państwa i koniecznej odbudowy. Dupiero panowie, 
wy, działacze samorządowi, wyście poszli do tej pracy pod 
hasłem W odza Narodu, Marszałka Jozefa Piłsudskiego. 
Jesteście pierwszymi pionerami tego ruchu w apołeczeń 
stwie polskiem. My, obecni tu posłowie BBW R z senato­
rem Boguszewskim wyrażamy dziś w tym momencie głę­
boki szacunek dla całego Pomorza.

Następnie Poseł ks. Prałat Madej wygłosił referat 
o potrzebie organizacji BB\XR na terenie wojedztwa po­
morskiego. Ks. Madej zaznaczył na wstępie, że trzeba k o­
niecznie doprowadzić do harmonji między państwem a ko­
ściołem oraz zespolić wszystkicn przy boku Budowniczego 
Państwa.

„N ow y rząd i parlament jest taki, jakim go zrodzi­
ła konstytucja marcowa. Konstytucję marcowa przepro­
wadził sejm suwerenny Sejm pierwszy, zwołany przez 
Marszałka Piłsudskiego, który zajęty był tworzeniem 
armji i walczył o całość Rzplile], która dopiero co pow ­
stała, a Sejm suwerenny wycisnął swą markę samowoli 
na tej Konstytucji w ten sposób, że stosunek władzy w y­
konawczej w państwie tj. Prezydenta, i. rządu do ustawo­
dawczego został wykazany i ustalony pod kątem omnipo- 
tencjonizmu parlamentu nad rządem i nad głową państwa. 
Rezultatem było to, że rządy zmieniały się co kilka ty­
godni, czy miesięcy i wykonywały to, co im przywódcy 
partyj dyktowali i choćby się znalazł minister dobre, w ol’ 
to nie mógł on prowadzić interesów pod kątem widzenia 
państwa, tylko pod kątem widzenia interesów partyjnych, 
bo wiedział, że gdyby inaczej postąpił, tc za kilka tygodni 
nie będzie w tym resorcie. Trzeba być silnego charakteru, 
aby w tych warunkach móc wykonywać obowiązk: mini­
stra zgodnie z interesami państwa I te rządy partyjne, 
działające pod hasłem demagogtcznetn, że wtedy będzie 
społeczeństwu dobrze, gdy dana partja będzie u steru —  
doprowadziłby do zupełnej ruiny gospodarczej państwa. 
Dobrze się działo w tych rządach partyjnych, lecz samym 
tylko przywódcom  partyj i gdybv nie czyn Marszałka Pił­
sudskiego, który' nu,godnw  handlarzy politycznych od­
pędzi! od rządów, który przeciął ten wrzód niebezpieczny 
na organiźmie społeczeństwa polskiego, który przeciął te 
więzy hamujące wolę całego narodu, tc ten. krach gospo­
darczy, który się zaznaczył w maju, równałby się zamar­
ciu całego życia gospodarczego w Polsce i z braku chle- 
ba, z nęazy zacząłby się taniec rewolucji, z któregoby 
skorzystali Niemcy i my nie bylibyśmy wolnym narodem. 
Sejm dzisiejszy me zdaje sobie sprawy z tego, czem jest

 Sir. \2.______________________   „LUD

czyn majowy, od akich Katastrof i od jak.ch nieszczęść 
uchronił naród Każdy z nas, jeżeli ,est obywatelem ma 
prawo, ażeby z dorobku swe pracy mógł korzystać, by 
nie byl krzywdzony i ma prawu brać udział w rządach 
swego państwa i 10 hasło, którego me rzucił żaden poli­
tyk w Polsce przez lat 8, to hasło współpracy wszystkich 
klubów i wszystkich stanów rzucił Mai szalek Piłsudsk. 
Marszałek P :łsudski przyjął na sieDie odpowiedzialność 

;w obec całego społeczeństwa że zbuduje taki rząd, który 
odpowie swemu zadaniu Trzeba było ustalić walutę i zró­
wnoważyć budżet, zadanie nad wyraz c ię żk i!, bo gay się 
waluta chwieje i gdy się budżet chwieje, nikt nie może 
oszczędzać. Pamiętamy te czasy, gdy waluta spadała, jak 
urzędnik nie kupił sobie na p iew szeg o  żywność' na cały 
miesiąc, to potem za te pien ądze mógł kupić tylko kilka 
papierosów' Ażeby dokonać zrównoważenia budżetu i wa- 
mty bez sięgania ręką do kieszeni obywateli, potrzeba 
być gcr.juszem. Za poprzednich rządów powszechnem b y ­
ło zdanie, w Prusach i we Francji, że Polska jest pań­
stwem sezonowem. Trzeba więc było tę złą opinję napra­
wić i przekonać zagranicę, ze Polska ma wszystkie wa­
runki Polski trwałej ,

W szystkie te zadania organizacji: ustalenie waiuiy, 
zrównoważenie budżetu, naprawę opmji zagranicą, zaufa­
nie u zagranicy, uzyskanie kredytów —  to w jzystko doko­
nał Marszałek Piłsudski w przeciągu kilku lat

Omawiając następnie sorawę inwestycyj i kredytów 
zagranicznych poseł ks. Prałat Maae: podkreślił: „Trzeba 
dążyć do uzyskania kredytów, ażeby podnieść wartość 
pracy, a nie pożyczek na lichwiarskim oprocentowaniu 
Ażeby dać tym masom pracu,ącym w przemyśle zajęcie, 
ootrzeba nam wielu-miijardowego kredytu i zagranica, któ 
ra zna naszego robotnika i chłopa polskiego —  czeka na 
jedno: czeka na stabilizację stosunków politycznych w 
kraju Jeśli konstytucja nasza będzie tak załatwiona, jak 
ją pojmuje W odz nasz, Marszałek Piłsudski, to ja utrzy­
muję z całą stanowczością, że zaznaczy się u nas zwrot, 
ho zagranica nabierze zaufania, że w naszym kraju są sto­
sunki ustabilizowane i otworzy nam swe kredyty".

Przechodząc następnie do wykazania stosunków ą. 
Marszałka Piłsuaskiego do kościol i  katolickiego, prele 
gent przytuczył kilka faktów stwierdzających, że Marsza 
łek Piłsudski jest wiernym wyznawcą zasad kaułuckich.

W  końcu m ówca zaznacza, że bez Klubu BBW R spra 
wa katolicka w konstytucji nie może być załatwiona.

Przemówienie swe zakończył ks. praiat Madej okrzy 
kiem na cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej -  W o ­
dza Narodu, Marszałka Józefa Piłsudskiego.

R O Z M A I T O Ś C I
WYTRWAŁOŚĆ ZAWSZE POPŁACA’.

W  Rombayu zdarzył się niezwykły wypadek, Szofer 
dorożki samochodowej „nr. 189 .Sald \bdu Hattis był —  
grzeczny, usłużny i wierzył bezwzględnie w uczciwość 
swych pasażerów, Pev7nego dnia najął samochód jego pe­
wien Amerykanin, który korzystając z krótkiego postoju 
parowca, pragnął —  podczas tego zwiedzić miasto Szofer 
pokazał cudzoziemcowi osobliwości miasta, a. kieay zaje 
chał do portu, rozległ się już drug* dzwonek parowca, me 
znajomy przeto wyskoczvł co prędzej, zapewniając, ż t nie 
ma pieniędzy przy sobie i przyśle je — przez posiarica 
okrętowego. Z tem oddalił się na statek.

Said Abdul był z tego oświadczenia zadowolony, 
tem więcej, że spodziewał się sutego napiwku Am eryka­
nin wsiadł na statek i statek odpłynął w karuku portu 
australijskiego Szofer widział oddalający się parowiec, ale 
nie okazał najmniejszego niepokoju i... czekał.

; „Sahib" obiecał mi pieniądze, uędę więc czekał w 
imię Allaha. Minęły tygodni;, a szofer stał w porcie i cze ­
kał, a zegar samochodu wskazywał coraz wyższą sumę, 
należącą się za jazdę. Koledzy wyśmiewali się z łatwo­
wierności Said Abdule PoLcja zainteresowała się nm c.ga­
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zet} rozp*svwaly się o nim na różny sposób. A le biedny 
szofer by! niewzruszony i czeka! nieomal poi roku na swe 
go pasażera.

Cały bom bay znał odtąd szofera i nazywa! go naj­
większym optymistą na świec,c. Tymczasem pokazało się 
że Abdul me czekał na próżno, Amerykanin wziął przy 
paakiem ao ręk, gazetę z Bombayu, i ona przypomniała 
mu o długu. W ystał wiec co prędzej na ręce konsulatu ame 
rykańskiego czek dla wytrwałego szofera. Suma, na którą 
czek o n c w ił, przekraczała najśmielsze marzenia biedne­
go szofera. Stał się odtąd bogaty i przekonał ludzi, że w y­
trwałością zawsze się jeszcze zwycięża.

WIELK I TUNEL PRZEZ 'A PENINY.
Największy tunel przez Apeniny na rowej bezpo­

średniej linji kolejowej między Bolonia a Florencją otwar 
ty został niedawno dla komunikacji publiczne’ . Tunel ten 
liczy 18 i pół kim długości, należy zatem do największych 
na świecie Koszta ,ego budowę wynosiły 770 m-ljonów 
lirów. 65 robotników straciło życie podczas niebezpiecz­
nych prac nad przekopaniem tunelu.

CENA GNIAZD JASKÓŁCZYCH
•Tednym z dość poważnych artykułów wywozowych 

kolonialnego handlu holenderskiego są gniazda pewnego 
gatunku jaskółek zwanych „Salar.ganami", które według 
wielowiekowej tradycji kulinarnej Chińczyków uważane 
sa przez tamtejszych smakoszów za wielki przysmak, —  
Gniazdka te lep one są nie, jak prze nasze ,askółk z bło- 
<•1 lecz z wvdziehuy gruczołów, które ten gatunek jaskó­
łek ma rowinięty w podgardlu. Kleista ta wydzielina na 
powietrzu tężeje, tworząc dość twardą białawą masę, któ­
ra po p-zegotowamu daje potrawę podobną do galeretki, 
dające’ się zaprawmć smakiem. O tern jak wielkie jest za- 
DOtrze uo v\~ ,u i- gmazd saiangan, świadczy iakt, ze same 
tylko ndje Holenderskie wywożą tego artykułu do Chin 
za 7 m.ąonow franków szwajcarskich (t j. około 13 n.iljo- 
nów złotych rocznie).

YP POLSCE KSZTAŁCI SIĘ 3^4 MIL JONA LUDZI.
Ogólna ilość uczniów (pici obojga) we wszystkich 

szkołach początkowych, średnich i wyższych R zeczypo­
spolite-' Folskiei wynosi 8*4 miljona, Z tej liczby na szko- 

poczatkowe przypada 3 i pół miljona, na średnie — 
na wyższe —  43.00u.

W śród uczniów szkół średnich Rzeczypospolitej jest 
dwie trzecie katolików, a jedna trzecia należy do wyznań 
nie - łtohckich. Ścisły stosunek procentowy przedstawia 
S1ę lak następuje: katolików 67 procent, izraelitów 22 proc 
te'*rangelików i grecko-katolir ów 4 proc., prawosławnych 
1 pi ocent.

Ogólna liczba studentów i studentek w Polsce wyno­
si 43.249 osob frok akademicki 1928-29). Katolików’ jest 
w tej liczbie dwie trzecie, innych wyznań —  jedna trze­
cia Dokładnie podział ten przedstawia się jak następuje 
"Stolików —  28 865, izraelitów' — 8.407, grecko-katolików 

L977, ewangelików- —  1.027, prawosławnych —  784,
T r u d n i e n i e  w j a z d u  e u r o p e js k im  ż o n o m  o b y  

w a t e l i  a  m e r y k a n s k tc h .
Dowiadujemy się, że centralne władze migracyjne 

"^z^Tigtońskie postanowiły zaostrzyć przepis wpuszcza­
n a  do Ameryki żon obywateli amerykańskich. poślubio­
n e  h w Europie.

Dotychczas, jeżeli obywatel amerykański pośluhił 
^ fopc/kę, to po przedstawieniu odnośnego konsulatowi 

j j  tu ślubnego uzyskał natychmiast wizę i prawo wjazdu 
swej żony do Ameryki.

Obecnie władze konsulatów amerykańskich została 
Nł dziedzinie ograniczona.

Podania obywateli amerykańskich o udzielenie wizy 
amerykańskiej żonie, poślubionej w Europie kierowane 

- a Przez konsulaty do Waszyngtonu.
, >we te zarządzenie pozostaje niewątpliwie w zwią-

u 2 ujawnionym faktem fikcyjnych ślubów obywateli a­

merykańskich w Europie, m in. prawdopodobnie z głośną 
aferą Baskina w Polsce, który zawarł wiele takich fikcyj­
nych ślubów.

Nadmienić, że w konsulacij amerykańskim w W ar­
szawie znajduje się 140.000 podań o zezwolenie na wyjazd 
do Ameryki,

ULICE DLA DZIECI.
Za przykładem niektórych m: ast amerykańskich po 

szedł także magistrat miasta Kolonji nad Renem i zam­
knął niektóre ulice w zupełności dla ruchu kołowego.

Chodzi m ianov’cie o to, że w niektórych miastach 
na świecie brak jest zupełny placów i ogrodów, gdzwhy 
dzieci miały choć trochę swobody użyć. W  tym celu nale­
żało, zdaniem ojców tych miast, przynajmniej niektóre uli­
ce oddać tym dzieciom do użytku.

WatDić jednak wypada czy ta ulica istotnie dzieci 
wychowa.

Str, 13,

Z PRASY.
W  „Głosie Narodu' czytamy:

„Dzienniki donoszą, że pos. Dąbski onegdaj na 
komisji spraw zagranicznych uznał ,.za niewłaściwe 
jątrzenie (?) opinji w stosunku ao Rosji sowieckiej 
na tle akcji papieskiej, co na zewnątrz wywołuje wra­
żenie krucjaty, mogącej być wstępem do zamierzeń 
zbrojnych, a które są bezwzględnie wykluczone".

„P. Dąbski pretenduje stale do jakiegoś stano­
wiska w dyplomacji. I ten to „dyplomata" przypisuje 
Ojcu św. myśl o jakiejś m iitam ej „kniejach Tak 
się wyznaje w polityce międzynaroaowe, . Cał'r 
świat oburza się na sowiety z powodu walk: z B o­
giem i religją; jednego p. Dąbskiego nic to nie obu­
rza! Miła pe-spektywa na wyDadek, gdyby tacy Dąb- 
scy kiedyś stanęli u steru w Polsce".
Tak pisze organ Chadecji, która swoją taktyką 

wzmacnia stanowisko takich Dabskich i zbliża ten czas. 
gdy staną om „u stem w Polsce1*. Dziwną rozbieżność wi­
dzi się w słowach i czynach Chadecji! A 1 moralność róż 
norodna! Coby się to pisało w ich prasie, gdvbv to co 
Dąbski powiedział ktoś z „E, E, Zjedliby r,as!

utuli H i .
W  jednej z amerykańskich gazet znajduje się nastę­

pujący opis codziennego życia Marszałka Polski Józela 
Piłsudskiego:

Marszałek Piłsudsk. pracuje głownie w nocy. Nigdy 
nie idzie spać przed 5 lub 6 rano. O godzinie 11 rano jest 
iuż ubrany i ogolony przez swego ledynego i w.ernefio 
sierżanta W ójcika z żandarmerji wo,skowej. Zjada bardzo 
skromne śniadanie, składające się ze szklanki herbaty i 
jndnej bułki bez masła i zaraz potem orzyimuie swoich 
ministrów i generałów' oraz ;nne osoby, mające wyznaczo­
ne posłuchania. ;

Drugie śniadanie o ile nie ma oficjalnych ipowiaz- 
kow, spożywa w gronie swojej rudz.ny lub sarr Jego ulu­
biona potrawa to „kołauny litewskie" ciężki rlacek z se­
rem i śmietaną. „Bomby czekoladow e" nadziewane cze ­
koladą są jego przysmakiem. Nigdy nie pije napojów alko­
holowych. f

• Na oficjalnych przyjęciach lub w gronie urzyiaciół 
Piłsudski tylko dotyka ustami kieliszna żeby nie ob-azić 
obecnych, ale nie lubi napojów wyskokowych. Pali nie­
zmiernie wiele papierosów specjalnie dla niego robionych 
przez Państwowy Monopol Tytoniowy — '„M arszałkow­
ski* 1 .

Przeciętnie pali 60 papierosów dziennie. W  nocy ła­
two podw-afa tę ilość. Nigdy nie pali cygar i nie próbował
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Prawdziwem  pocieszBiiem  dla chorych na nerwy
jest m oja niedaw no wydana .książeczka. O n a  om awia 

przyczyny, p och odzen ie  oraz leczen ie cierpień nerw ow ych , 
opiera jąc sie na wieloletnich d c  iwiadczem  ch. Zupełnie b e z ­
płatnie W ysilam  tą ew anęelją  zdrow ia każdem u, kto mi na­
pisze p od łu g  niżej zam ieszczon ego adresu,

T ysiące lutów  dziękczyn nych  d ow od z i sku teczn ości 
tego  jed y n eg o  w y p rób ow an eg o  dla dobra  ludzkości sp o so b u  
op artego  na żm udnej sumiennej, pracy, K to  należy d o

tr,. IKiegofłumu chorych nerwowych.
K to  cierpi na roztrzepanie, hojaz'ń przeatizeni, osłab ien ie  

pam ięci, nerw ow e bć g łow y , bezsenn ość, zaburzenia żo. 
łądkow e, nadczulość, bó le  w stawach og ó ln e  lub częśc iow e , 
osłabienia cirła  lub też na inne niezliczone d o leg liw ości, ten  
powinien

Kazać sobie przysłać moją'dodającą otuchy HsiążKą
K to  ją uważnie przeczyta, ten ’ zyska uspakaja jące za" 

pew nienie, że istnieje jedyna prosta d roga  d o  zdrow ia i ra" 
d ośc i życia Nie zw lekajcie lecz na;Tszcie jeszcze  dzisiaj.

ERNST PASTERNACK, Berlin S. O  
Michaelkirchplatz Nr. 13. O dlział 334.

j , •

fatki. O piątej po południu idzie do Pałacu Belwederskiego 
i pije herbatę ze swojemi dwiema córkami

Piłsudski mieszka sam w gmachu Głównego Inspe- 
k toraiu Armji w Alejach Ujazdowskich. Rodzina jego mie­
szka w Belwederze. Mieszka on sam, gdyż Belweder jest 
narażony na większą wilgoć. Apartament, składający się 
z dziewięciu pokojów  przeznaczony jest dla wyłącznego 
użytku Marszałka, ale Piłsudski używa wyłącznie jednego 
pokoju, który jest sypialnią i gabinetem pracy. Pokój ten 
umeblowany jest po spartańsku. Proste tóżko z jedną p o ­
duszką i kocem. Biurko, szafa, drugi mniejszy stół i dwa 
krzesła. Niema dywanu. Żadnych obrazów. Żadnego kom­
fortu. Raczei brak takowego. I aiem mieszka Piłsudski 
wraz rodzina w swoim małvm domku w Sulejówku. Ma 
tam mały ogródek i wicie kwiatów. Marszałek kocha 
swoja rodzinę, lecz chce być sam i dlatego mieszka od­
dzielnie.

Nosi on prosty mundur moisknwy bez żadnvch or­
derów. Nosi m kkic kołnierzyki. Sweter dla ochrony 
przed przeziębieniem. Grube pończochy. Nigdy me uży 
wa jedwabnych skarpetek. Gdv ubrany po cywilnemu ma 
wełniany' szal na szyi Lecz nie lubi ubrania cywilnego, 
woli swoią kurtkę legionową.

Nigdy nie czytuje powieści. Najulubieńszym pksa.- 
rzem Marszałka iest Słowacki Nie pisze pamiętników. —  
Nigdy nie dyktuje. lecz wszystko pisze odręcznie. Nie uży 
wa masz\nv do pisania. Zawsze Dracuje sam i wyłącznie 
w nocy. Chodzi większa cześć dnia z iednego pokopi w 
drugi i pali nieskończona ilość papierosów.

Marszałek bardzo lubi kino. Niestety nie może by­
wać w kinomatografach, gdvż pojawienie się .Tetf i na 
przedstawieniu wywołuje oćromne entuzjastyczne demon­
stracje. których nie znosi. Tak samo nie cierpi wszelkich 
przvieć oficjalnych, blichtru i tłumu. To jest powodem, 
dla którego nie by'wa w teatrze, a który także bardzo 
lubi

KRONIKA
k a l e n d a r z  t y g o d n i o w y . 

Marzec.
16 Niedziela: Cyryla b
17 Poniedziałek: Gertrudy p.
18 W torek: Gabrjela Ar.
19 środa: Józefa o. NMP
20 Czwartek: Patrycjusza
21 Piątek: Benedykta o. t
22 Sobota: Bazylego m.
STRZAŁY REWOLWEROWE NA ZABAWIE KO­

ŁA MŁODZIEŻY, W  czasie zabawy weselnej u Józefa 
Maidesa w Maszkiemoach (pow. Brzesko) W ładysław Kur 
nik zadał Stanisławowi Grocali cios sztyletem w piersi 
kładąc go trupem na miejscu. Kurnik wystrzelił naprzód 
do Grochali z rewolweru, jednak chybił. Zabójcę i jego 
wspólnika ujęto i oddano do dyspozycji władz sądowych.

W  czasie zabawy weselne; u Józefa Ryśki w Lisz 
kach (pow. Kraków) zraniony został bardzo ciężko brzy­
twą w plecy Mieczysław Sobkowicz. Sprawcy w osobach 
Jana M archewczyka, Jana Biedy i Piotra Kruka w Cho- 
lerzyns zostali przytrzymani i oddan: do sądu.

Na zabawie Koła młodzieży w Harmęiach (pow. 
Oświęcim) w ywoiał awanhirę Karol Radwański z Pławy 
który oddał do sufitu dwa strzały z rewolweru i wybiegł 
na pole. Uczestnicy zabawy poczęli gonić Radwańskiego, 
a ten ucieKając odaań w kierunku ścigających go jeszcze 
dwa strzały rewolwerowe, został jednak zatrzymany , roz­
brojony. W  czasie strzelaniny nikt nie został raniony.

ARESZTOW ANA ŚWIĘTOKRADCY. W  nocy z 24 
na 25 ub m. dokonano wfamanN d okościoła pod w ezwa­
niem św. Anny w Białei Podlaskiej.

Policja miejscowa zawiadomiła o kradzieży poticję 
warszawska, która aresztowała onegda niejakiego Eugen- 
jusza Głowackiego-Bogdanowicza. W  czasie rewizji zna­
leziono jedynie przy nim kwit bagażowy na pozostawione 
rzeczy w przechowalni na dworcu wsctiodrim.

Gdy bagaż ten odebrano i przewieziono do urzędu 
śledczego, znaleziono w nim wszystkie zrabowane w  ko­
ściele św. Anny drogocenne przedmioty.

Bogdanowicz przyznał się do kradzieży. W czasie 
śledztwa wyszły na jaw niezwykle ciekawe szczegóły.

Bogdanowicz, pochodzący z b irdzo dobrej rodziny, 
ukończył 6 klas gimnazjalnych i był akwizytorem- Domu 
Bankowego ,,JaKóba Ulama" we Lwowie oraz aicuizyto- 
rem Małopolskich Zakładów Kredytowych we Lwowie.

Był już kilkakrotnie karany za kradzież, fałszerstwo 
i dezercję. Bogdanowicz tłómaczy się, iż do kradzieży po­
pchnął go zły duch

Osadzono gc  w więzi* mu.
35 GOŚCI WESELNYCH ZNALAZŁO ŚMIERĆ POD 

LODEM JEZIORA, Donoszą o niezwykłej tragedji, jaka 
wydarzyła się w uh wtorek na jeziorze Świerśkiir.. Oto 
uczestnicy wesela, zdążającego do Świru ażeby skrócić 
sobie drogę postanowili jechać przez jezioro pokryte lo ­
dem

W  chwili gdy podochoeeni weseinicy puścili konie 
w cwał, lod załamał się i wszyscy uczestnicy w ilości 36 
osób znalazło się pod lodem. W szyscy oni utonęli.

Jedyny świadek, woźnica, który w iózł szafę, podą- 
żaiac w pewnei odległości, uratowa* się i zaalirm ował po­
bliskich mieszkańców. Niestety spóźniona pom oc w ydoby­
ła już tylko z jeziora kilkanaście trupów.

C^wtelnikuf!
Zwróć uwagę na załączonu czek oraz o dezwę 

na str. 4 i wpłać bodaj 50 gr. na Fundusz organi­
zacyjny PolsKiego Stronnictwa HatolicKo-Ludowego
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P O  W  S I N O  G A
H U M O R  I S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

W żydowskiej karczmie.
.leszczem Jasia Dąbskiego nigdy tak rozsierdzonego 

"je otlądał, jak kiesi.
Zblednął, ręce mu ja we frybrze latały a na wąskich 

jego wargach aze piana zabulgotała.
W  karczmie to bvło Choć to tvdzień trzyżwości był 

niedawno i mszczeni po onej trzyżwości nie wytrzyżwiał, 
to kicj uwidzę takowe litery , Wyszy nk" zaraz itfj przy­
chodzi chętka na „jednego-'. Całe nieszczęście w tern, że 
kie1 człek golnie ten ,.ieden“ to się zaraz :nszym człekiem 
staje a ten inszy napiłby się znowu, i „tak dalej —  tuk da­
le;. wse nalej i nalej", jako mówi Jantoś z B.

W takowej samotnej kolejce uwidziałem przy szvnk- 
wasie .Tasia Tłebskiego jako przed żydem na Papieża w y­
myślał.

Vtojnv chce krzyczał on —-z  dobrymi tymi lu­
dzi im, bokreynkam. co nam i wolność dali i Warsiawe 
i Wilno i rt.-bala moiego nrzviacielg r>rzvieni. kim go nie­
wdzięczna Polska odcnrbneła Alp rnprnn głuoicb! Sana- 
cvja sic skończy ja drude do władzy, to se z towarzy­
szem S-tąJ inem rpcp nndam”  i handel zaczniemy. Polsba 
nn cukier, manufakturę, narzędzią rolnicze i insze statki 
bedr.ie wysyłać a oni nam. . a oni... —  zacukał sie bieda­
czek. ' __

—  A oni nam wszv i bibułę —  nowiedziałem
■ asio socirzał ku mnie i warknał: —  T to sie zda. Kiei

sa l.iedne proletariusze i na wiecej ich nie stać, to i to 
przi rmiemy. __

Ne tp ,cłnwa L fos. z tyłu ipknał boleściwie —  .Tasio 
me dada-1 Air. Inri,! hpj w —  Mam cie
gdzieś — rzn } i dalej rravdł: — W  rz./mskiei niewoli sn- 
ratorzy Polskę trfrffin™ lakieś konkordaty, iakieś okól­
niki Bartla za mnie terfo uje będzie br. —  bo!!

—  .Tasio! kompromitujesz mię —  Jasio! —  jęczał głos 
z kata — ____

as.o srdunrł X: te stronę i dale, pomstował: —  Żal 
Tym kardynałom, że tan. tak naroaowi dobrze, że se pro­

letariackie brzuchy maszczą w piątek i w świątek, że w o­
lą na światową rewolucyję dać niż na świętopietrze...

—  Zmiłuj się Jasieńku! co ty mówisz? Z ciemnego
kąta karczmy wylazł pon Puchałka i dalejże obłapiać Ja­
sia i gębę mu zatykać.

—  Miej litość szeptał mu —  Powsinoga tu jest, 
rozgada po świecie; żeś heretyk, żeś bolszewik a ja za 
ciebie przecież ręczę i z tobą się wdaję.

—  Jasio spojrzał ku mnie jednem okiem i roześmiał 
się szelmowsko: --*= Ale boi się mnie! Prawda?

Ty zaś Powsinogo —  dodał —  nie rozgaduj! Sza!1
Co mi tam? —  rzekę —  plotkami się nie zatrudniam, 

od tego to jest Jasio Stapiński —  a milczeć bedem i pa­
ry z gęby nie puszczę.

I dotrzymuję, kcchane moje ludzie! U mnie jak w wo 
cię! Nikto sie nie dowie, iako to Jasio I tąbski z Puchałką 
se uradzali w żydowskiej karczmie._______________________

Post, czy hamawał?
Post już —  minął snać karnawał 
A  wciąż wiodą tan 
Putek, Dabski, Pająk, Djamand 
To znów Liebermann.

Tańczą, tańczą bez pamięci,
Aż dziw człeka bierze,
Bez wytchnienia, centrolewu 
Najlepsi tancerze.

Tak przedłuży ten karnawał 
Poselskie hulanie,
Że odwleką w niekończoność 
Polski zmartwychwstanie*

Puskan Józei, syn Tana i Marii, rocznik 1902. uro­
dzony w W ał Rudzie pow. Brzesko unieważnia skradzione 
dokumenty woiskowe wydane mu przez P K. U Tarnów.

D O M  M U Z Y C Z N Y
I G N A C Y  C Y P R E S
— - K R  K Ó W * b 7  E  W S K A  I Ś M .

*;vsyła mandoliny wioski* t 26 — }
3C teł;; koncertowe HobneSi — 46 zł.,
.krzyp szkolne ze smyczkiem 23 z!., 
koneer,. 3 0 ,4 0 .5 0  zl., «  „nety 8 klap 
38 zł., 10 klap 45., 12 kłap 50 zl., 

gitary koncertowe 40— 45 zł. Kornety 
r°0  zł., Harmonje 2 registry 29 zł.,
W iedeńskie 1 rzędom  38 2l dw ue rzę­
dow i 55 zł., 'lik i. G re R csk o p f"  pa­

tent z iancuszkien 13 zł., nikł. płaski zegarek  słynnej marki 
S'n>« “ 2 -  zł., budzik 1 z („  brzytw y „S o lin g e i po 6, 8 i 
niaszynk d o  w łosów  9— 12 zł., d jam enty J o  szkła p o 7, 9 i

Cennik ilustrowany zejrarków i instrum entów darm

B

I gatunku, s y s t .  „SINGER” do szycia i haftu, nożne 
GABINETOWE, szvjące wprzód i wstecz. Do maszyny 
załączamy bezpłatnie aparaty do haftu i cerowania. 
Gwarancja 15-letnia. Wysyłka po otizymaniu zadatku 
25 zł., reszta za zaliczeniem. Dostawa nę koszt frmy 
Ostrzegamy nie przepłacać u pokątnych handlarzy: 
Pi zed kupnem żądajcie bezpłatnych cenników w pierw- 

szem źródle krajowem:
POLSKA SPÓŁKA MASZY! OWA

.,D0 BR0 MASZYN“ -  20
Warsaawa, Chmielne 32/15 otrzym ujem y m oc listów dziękczynnych



Str, lik „LUD KATOLICKA Nr, 11.

Ważna wiadomość dla cierpiących!
W szelk ie  iak najhardziej uporczyw e bó le  reum atyczne, g ośc ie c , kurcz m ięśniow y, porażen ie, łam anie w krzyżach 

bó l g łow y, ból zębów  i mne p od ob n e  przypadłości usuwa w zupełności sławny i prawdzi ,vy

I C H T I O M E N T O L  D O N A 0 I E K V —
jedna próba wystarczy aby się przekonać, że piawdz wy Ichtiomentol jest na:»pszym środkiem 

tego rodzaju. —  Głóvma fabryka prawdz wego IchPomentolu:

Laboratorium aptelti SZYMONA EDELMANA L— L-H 1̂
Wysyła się pocztą za poprzedniem wysyłaniem nale.żytosci albo za zaliczką-

5 IłaKnnów z opłaconą pocztą i pakowaniem za 13 zł, 10 flakonów opłaconą po* 
cztą i opakowaniem za 24 zł 25 flakonów z opłaconą pocztą i opakowaniem 5 > zł.

I

BŁĘDNICĘ
BRAK KRWI USUWA

W I N O  C H 1 N C W 0 - Ż E L A Z I S T E
z Orłem Mra. Krzysztoforskiego

no m aladze hiszpańskiej, reguluje słabości 
k ob iece , d od a je  sity, podn ieca  apetyt, 
przyczynia lirwi — Położnicom za 
dzlwiająco r szyb do przewraca siłr 
a p olecan e przez lekarzy w chorobach  
płucnych, p o  przebytych  ciężkich  ch o ro ­
bach, przy osłabieniu ogólnem , oberwaniu 
braku och oty  d o  życia, nudnościach, za 
w o t a c h  g łow y , wyczerpaniu flzycznem  
um yslow em .

D o  n.i h y c a  w aptekach i drogu crjach , 
g dzie  niema zam awiać w prost z fabryki, 
w e władnym in teresu , by ustrzec się przed 
p odróbkam i, żądać wyraźnie wino 
chinewo-żelazlste z orłem Mra Hrzy 
sztoforsKiego naśladow nictw o energ i­
cznie odrzucie !

Ceny z opłaconą pocztą Popako­
waniem są następujące- 
T  fl. mniejsze zł. 6'—
5 fi- mniejszych »J. 13 —
1 b  podwójny zł. 5.—
5 fi podwójnych zł. 22__

u j m

n i

BALSAM KAPUCYŃSKI
z Orłem wyrobu 

MRA. KRZYSZT0 F0 RSK1EG0  '
p o d l jg  przepisu O . N orbeta ?TP ragi: 

NajsKuteczniejszy w bólach  i kurczach 
żołądka, usuwa złe trawienia, pobudza 
apetyt, niezawodny w nudnościach, sła 
bościach , w ym iotach i om dleniach 
nieć cen iony  środ ek  w  czasie p odróży  i 
nielgrzym ek oraz w słabościach k ob iecych .

Leczy zastarzałe rany, ow rzodzenia, 
usuwa ból zębów , gardła dziąseł, chroni 
zęby od  zępsucia .

Jako niezbędny śroaek  d om ow y winien 
byt w każdyrr dom u w  nagłych wypad 
kach od da je  nieocenioną przysługę.

Żądać wyraźnie B a k a m i K apucyń­
sk iego  z orłem  wyroDU M ra. K rzyszto- 
forsk ieg o , naśladow nictw o energiczn ie 
odrzucać Każda prawdziw t butelka 
jest zaopatrzona plombą z orłem.

Ceny z opłaconą pocztą i opa­
kowaniem są następujące;
2 tl, zł. 5. -  10 fi. zł. 19,00
5 fl. zł. 1 0 .-  20 fl zł. 35,00

wśi
skład

i

ilu

Półsnu

F A B R Y K A

A
C H E M I C Z N A

REUMATYZM
g ośc ie c , postrzał, ischias, łamania, naci 
wyrażenia, kłucia z p ow odu , przeziębienia 
ból g łow y, zębów , katar, przeziębienia, 
bóle żołądka, kurcze i tp. usuwa

PAIN EXPELLER J O R L E M
wyrobu

z Mra. Krzysztoforskiego
Do nabycia w aptekach i drogerjach, 

gdzie niema zamawiać wpresi z fabryki 
—  we własnym * interesie by ustrzedz się
p r z e d  bezuartościoweml podróbkami
żądać wyraźnie Pain Łxpeller z Orłem 
wyrobu Mra. Krzysztoforskiego — na 
śladuwnictwa energicznie odrzucać.

ten ,1 z opłaconą poczta i opa­
kowaniem są następujące:
2 fl Zł. 430 10 fl, zł 1 7 .-
5 fl. zł. 9,50 20 fl. zł. 3 1 .-

M R .  K  R Z Y S Z T O F O R S K J E G O  T A R N Ó W  2 .

Ważne^dla wszystkich!
K a rd y  P o l.k  nteresuiący się A m eryko P ołudniow ą a w szezcg ó l- 
n o -c i Bi azylią, pow inien zaprenum erow ać „G a zetę  P olską" .naj­

s ta rszy  ilustrowany organ  ,W ycbod źtw a  D olskiego w  A m ery ce  
Fołudr.iow ej. Prenum erata roczna wynosi . w  Brazylji 14 m ilrejsów , 
w  A rgentypii 6 pezow . w  A m ir y c e  Dólnociiej. w E uropie i w szy ­
stkich innych częściach  świata 3 d olary am erykańskie : Bedac(<to 
ea „Gazeta Polska", Curityba, Parani, Brasil. Caisa pestai 

B. America do~ Suł

WIELKI DOCHÓD mają zapewniony agenci sprze­
dający Kosy i ;nne narzędzia rolnicze —  firmy —  krajowe 
Przedsiębiorstwo Rolnicze ,,Kosa" Lwów, Chodorowskie­
go 10. Informacje i prospekty wysyłamy na żądanie

Jakubowicz W ojciech  unieważnia zgubioną książkę 
wojskową wydaną przez P K. U. Sanok

POSZUKUJE SIĘ AGENTÓW do sprzedaży Kos za 
wysoką prowizją. Informacje . zgłoszenia: Hurtownia Kos 
„O m nt“ Lwów, ul. Asnyka 9

CZY SALOMON BYŁ MĄDRYM,

—  Tatusiu, czy Salomon miał naprawdę siedemset
żon? - —

—  Tak jest mój chłopcze.
—  Nie rozumiem w takim razie, dlaczego nazwano 

go mądrym.

Pren. w P olsce  rocznie 10 zł. kwart. 2*50 zł.
W  A m ery ce  na cały rok 2 dolary W e  Francji 30 fr. 

W  Danji 10 k o i, C zech osłow acji 40 k, cz.

R edaktoi odpow iedzia lny
MICHAŁ

Sa B A T O W C Z

R ed . . A d m . PraKÓw, ul. K a r m e lic i .  ? 9  t e fo "  ^012. |
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : C a ła  i«tr. 300 t ł .  —  p ó l sir . 150 i l .  ćw U rć .
«tr . 75 i ł .  atr. ósem ka  36 * !. w  te k śc ie  2 ra ty  d r o ie j ,  d robn e  10

g r. s ło w o  na jm niej 3  z ł. ,
K O N TO  C Z E K O W E  w P. K. O  NR. 400.600 |

Wydawca. Spółka wydawnicza "„Lud Katolicki*’.
Drukarnia L. Gronusii i iki, Kraków, u1 Stolarska I- 6 Jef. lOlff


